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POZNAN, 13 stycznia.
Ostatnie telegramy, jakie wczoraj wieczorem i dziś 

rsno nadeszły z Francyi, przedstawiają stan rzeczy na 
teatrze wojny w korzystném dla Prus świetle. W for­
tach paryskieh szerzą się pożary, granaty pruskie padają 
«' głąb miasta i ranią bezbronnych przechodniów ; jene­
rał Chanzy party z dwóch stron przez w. księcia me- 
fclemburgikiego od Chartres i księcia Fryderyka Karóla 
od Vendôme, cofa się śród ustawicznych zaciętych ale 
niepomyślnych dla oręża francuskiego walk ku Le Mans 
ponosząc nader dotkliwe, jak sam przyznaje, straty w 
lodź ach i działach. Na północy oddziały .enerała 
Boye pobite i ścigane, ceraz wiçcéj przypierane są do 
tybrzeży morskich. Jenerał Faidherbe sposobi się pod 
osłoną twierdz północno wsch dnieh do nowych zapasów 
i I armią pruską, która w miejsce jenerała Manteuffla 
ma otrzymać jenerała Goebena za dowódzeę. Dotych- 
ciasowy wódz pruskiéj armii północnej uda się podobno 
na wschód, by zastąpić jenerała Werdera, którego bu- 
letyny zwycięskie o bitwach pod Villerexel i Montbard 
tałkióm o imienni-» są tłómaczone w raportach francu­
skich. Z Bordeaux telegrafują 10 bm., co następuje: 
„Od armii wschodniój nadeszła z Rougemont, 9 stycz­
nia, wieczorem, n i stępująca wiadomość: Dziś stoczy­
liśmy bitwę, która trwała do godziny 7 wieczorem. 
Jedynie noc przeszkodziła nam ocenić doniosłość na­
szego zwycięstwa. Wszystkie stanowiska, jakie naka­
zano zająć armii w wczorajszym rozkazie dziennym, zo­
stały dziś obsadzone. Villerexel, klucz pozycyi, wzięto 
śród okrzyków: Niech żyje Prancya! Niech żyje rzecz­
pospolita!" — Tymczasem wiadomo, że jenerał Wer- 
der utrzymuje, iż Villerexel dnia 9 bm. zdobył sztur­
mem i ztąd naprzód przeciw Bourbakiemu się po­
suwa.

W obec bliskiéj, według zaręczeó korespondencyi 
niemieckich i angielskich, kapitulacyi Paryża, podaj e

^“iDaily Telegraph artykuł, który zdaje się odsłaniać 
157)| dalsze zamiary glôwnéj kwatery pruskiéj w Wersalu. 

Według tegoż artykułu nie weźmie król Wilhelm udziału 
» tryumfalném wejściu armii niemieckicn do Paryża, 

dal«|ale natychmiast po upadku téj stolicy, wróci do 
^Berlina, pozostawiając naczelne dowództwo obu książę- 
„jtJtom feldmarszałkom. Paryż nie otrzyma załogi, ale 

■ jy «tylko jego forty. Nas ępnie cofną się wojska niemieckie 
T»»łio Szampanii, którą to prowincyą wraz z warowniami 
'fa4)|;aryskiemi trzymać będą w zastawie, dopóki Prancya 

o ginie zawrze pokoju lub nowéj nie podejmie wojny. Al- 
ie sheya i Lotaryngia „niemiecka" uważane są z góry jako 

, części Niemiec i o nich w układach pokojowych wcale 
nie może być mowy.

Jak się dowiaduje Unita Cattolica, przesłał ce­
sarz Napoleon z Wilhelmshoehe własnoręczny list z po­
winszowaniem Nowego Roku królowi Wiktorowi Emanu-

, Li elowi, w którym wyraża swą radość z powodu, iż Rzym 
stał się nareszcie stolicą włoską. Były władzca Fran­
cji poleca wszakże królowi jak największą oględność 
w postępowaniu z Piusem IX, który obok wysokich 
cnót osobistych i z tego względu zasługuje ze strony 
'f oskiego monarchy na uszanowanie, iż jest ojcem chrze­
stnym francuskiego cesarzewicza. W końcu ofiarowuje 
apoleon III Wiktorowi Emanuelowi swe pośrednictwo 

"układach z Papieżem.
Od dwóch dni toczą się w Monachium gorące roz-
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O życiu i pismach Hugona Kołłątaja.
jeA i------ ---

tegoi W przeszłości naszéj jest ieden mąż, którego nie 
(151) wątpliwie zasługi są wielkie, a jednak dostatecznie nie 

“cenione. Choć jnż przeszło pół wieku od chwili, gdy 
giels Mż ten pod ciężarem pracy legł ¡7 w grobie,gdziś wsza- 

jeszcze krążą co do niego też same niemal pojęcia, 
i w owym czasie, gdy osobistość ta działała, gdy 

‘«zcze namiętności wrzały. Mężem tym jest Hugo 
;yCZ1J Miłą taj. Odżywić w pamięci waszéj, dostojni słu- 

yze, prawdziwe rysy tego^charakteru, wykazać jego 
_„r !Sskgi i przewinienia; słowem, ukazać go takim, jakim 
7746 W rzeczywiście, wziąłem sobie za cel téj pracy, jaką 
przed m’a* ^szczyt przed wami rozwinąć.

Hugo Kołłątaj urodził się w wsi Niecisławicacb
Sandomierskiem, w dniu 1 kwietnia. Rok wszakże 
!o urodzenia nie jest dotąd ściśle wyśledzonym, pra- 

’iopodobnie przypada na 1748 r. Pochodził z rodziny 
Wheckiój, która niegdyś zamieszkiwała w wojewódz­
kie smoleûskiém, kiedy jednak województwo to, na 
‘‘Utek traktatu andruszowskiego przeszło pod władzę ca- 

pcs^ie^^ch, rodzina ta eksulowała, jak wówczas 
.wiono, czyli opuściła gniazdowe swe województwo 
Przeniosła się na Litwę, a następnie osiedliła się w San- 

terskiém. Rodzice Hugona nie byli bardzo zamożni. Wieś 
Msławice należała do nich prawem zastawném. Dbali 
Mnak mocno o wychowanie swych dzieci. Hugo pod ich 
’•iem odebrał pierwiastkowe wykształcenie. Następnie, 
^ doszedł do wieku stósownego, oddany został do 
!Uł w Pińczowie, a po ich ukończeniu na akademią 

f ni I ^owską. Tu urosła to w duszy jego chęć poświęcenia 
* ÏManowi duchownemu, a jakkolwiek rodzice jego zrazu 

¡'bna to nie zgadzali, przecież^stałośó Hugona złamała 
opór i wyjednała mu ich zezwolenie. Tu, w Kra- 

r ,,vie wykonał pierwsze śluby duchowne i z całym 
I JF 1 foiem właściwym téj gorącej duszy i z całą energią, 

wą, jak się daléj przekonamy, w wysokim stopniu 
11 biadał, oddał się zajęciom naukowym. Nie szczególny

prawy nad traktatami z Prusami. Gabinet zamierza 
w razie danym rozwiązać izbę. Rozdrażnienie jest ogro­
mne a przewódzcy stronnictwa patryotycznego wszelkie 
poruszają sprężyny, by większość była przy głosowaniu 
ostatecznóm po ich stronie. Nie miła to sprawa dla 
hr. Bismarcka.

Z Petersburga zaręczają, że konfereneya niebawem 
się zbierze w Londynie bez względu na to, czy Francya 
weźmie w niój udział lub nie.

W téj chwili otrzymujemy z źródeł urzędowych 
francuskich kilka telegramów, które rzucają światło na 
inaczenie krwawych bojów, stoczonych w okolicy Le 
Mans. Telegramy te brzmią, jak następuje:

Bordeaux 12 stycznia. Jenerał Chanzy telegra­
fuje z Le Mans pod dniem 11 bm. wieczorem: 
Nieprzyjaciel uderzył dziś na nas na caléj linii 
Jenerał Jacoguibery utrzymał się na prawym brze­
gu rzeczki Lhiene. Jenerał Colomb stoczył sze­
ściogodzinną walkę zaciętą na wyżynie pod Avours. 
Jenerał Gougeard okazał wielką siłę odporu. Woj­
ska z Bretonii przyczyniły się wiele do utrzyma­
nia ważnój pozycyi poniżej Change, jenerał zaś 
Jouffroy dotrzymał z dywizyą swoją placu, mimo 
znużenia wojsk swych. Dywizya Roquebrune ule­
gła na gościńcu do Parigne. Noc przepędziliśmy 
w naszych pozycyach, z których przy zapadnięciu 
nocy wydarto nam t>lko stanowisko pod Tuilere. 
Wydano odpowiednie rozkazy, by ponownie ode­
brać nieprzyjacielowi tę pozycyą. Walczyły prze­
ciwko nam wojska księcia Fryderyka Karóla, któ­
re się nie posunęły, jak się domyślano, na wschód. 
Wałka skończyła się z nadejściem nocy. Straty 
nasze są dotkliwe. — Wiadomości z Alençon do­
noszą, że pod La Perte spadł balon.

Bordeaux 12 stycznia. Wiadomości balonem 
nadeszło z Paryża z dnia 10 b. m. potwierdzają 
podane już doniesienia o rezultatach bombardowa­
nia. Ogień nieprzyjacielski był szczególnie silnym 
w nocy z niedzieli na poniedziałek; dzielnice mia­
nowicie w » kolicy Jardin des plantes, Louxem 
bourg, Montrouge, \ augirard, Grenelles, Faubourg 
St. Germain i okolica Inwalidów jako téz Auteuil 
nawiedzone zostały pociskami nieprzyjacielskiemi. 
Dość znaczna liczba osób zabita.

Wreszcie telegrafują z Londynu:
Locdyn, 13 stycznia. Z Wersalu donoszą z dzi­

siejszej nocy: Francuska armia zachodnia została 
pod Le Mans zupełnie pokonaną przez drugą ar­
mią niemiecką pod księciem Fryderykiem Karó 
lem i w. księciem meklemburgsko-schwerinskim. 
Miasto zdobyto i zabrano wielkie zapasy. Nie­
przyjaciela ścigają.

Ostatni telegram dowodziłby, że klęska jenerała 
Chanzy jest stanowczą; wszakże zwracamy czytelników 
uwagę, że do téj chwili (godzina 12 w południe) o za­
jęciu Le Mans przez wojska pruskie urzçdowéj wia­
domości z glôwnéj kwatery prusaiéj nie mamy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył podporucznikowi i pozasłużbowemu pobórcy 

Grass w Kisielicach (Freystadt) w Prusach Zachodnich nadać 
król, order korotmy czwartej klasy.

jednak wówczas był stan wogóle szkół w Polsce, a tóm
samem i akademii krakowskiej. Wprawdzie dawny 
systemat odżywał już ostatnie swe chwile, jeszcze je­
dnak ostatnia godzina dla niego nie wybiła. Nie długo 
też nasz Hugo pozostawał w Krakowie, a wiedziony 
gorącą żądzą nauki udał się do Rzymu, gdzie studya 
teologiczne świetnie ukończył i wraz z stopniem doktora 
teologii otrzymał zarazem i doktoryat praw. Ale Hie- 
siety tak z czasów jego pobytu w Krakowie, jąko tóż 
z czasów pobytu w Rzymie, brak nam wszelkich zgoła 
szczegółów, a ciekaweby one były dla nas, bo rozjaśni­
łyby może nie jedną zagadkę, na jaką w życiu Kołłą­
taja napotykamy. Otoczenie w jakim żył, sfera w któ­
rej się obracał, objaśniłyby nam nie jedno, boć prze­
cież wiadomo ile to najrozmaitszych czynników na ży­
cie każdego człowieka składa się i wpływa i robi go 
takim, jakim on, na szerokiej scenie pnblicznej działal­
ności przedstawia się. Z całego czasu tego, a głównie 
z pobytu jego w Rzymie, to tylko wiemy, że tam się 
zapoznał i zbliżył do znakomitego wówczas malarza, 
rodaka naszego, Smuglewicza, od którego wyniósł wiel­
kie zamiłowanie do sztuk pięknych. Z ogromnej jednak, 
jego nauki, z owych szerokich wiadomości, jakie niewąt-, 
pliwie posiadał, domyślać się nam wolno, że w Rzymie 
darmo czasu nie zmarnował, że tam wiódł życie nader 
pracowite, że wreszcie już wówczas musiały zapaść głę­
boko w tę duszę nowe nasiona prawdy, które po Euro­
pie, a szczególniej po Francyi rozchodziły się. Już wów­
czas bowiem szerzyły s'ę najrozmaitsze teorye, a wszy­
stkie one dążyły do rozbicia tćj organizacyi społecznej, 
która odżyła swój czas i gotowała się do spoczęcia 
w grobie. Rewolucya była już w powietrzu. Jćj ożyw­
czy powiew przeniknął aż za oceany i nowy świat po­
woływał do nowego życia.

Więc chociaż suknią duchowną okryty był nasz 
Hugo, ale i na niego potężnie wionął teng nowy 
prąd. Wszystkie owe krzyżującesięwówczas teorye ogar• 
nęły gorąco duszę tego człowieka, a na całe życie jego 
stały się podstawą jego przekonań i jego działalności. 
Powróciwszy do Polski, w tóm starćm społeczeństwie, 
które zwłaszcza za panowania Sasów, zerwało ciepły 
związek, jaki je łączył z Europą, Kołłątaj był nowym 
człowiekiem. Wychowanie jego było całkowicie zagra­
niczne, porwany nowemi teoryami, pragnął je zaszcze­
pić na organizmie Polski, a tym sposobem odżywić 
umierający jćj duch. Jednakże sądzić nie należy, by

Korespondencye Dziennika Pozn.

Ii Litwy, 5 stycznia.
(Sprzedaż przymusowa majątków na Litwie. — Szkoda ztąd eko­
nomiczna. — Operacye nowonabywców — Marnowanie funduszów 
państwowych. Uposażenie cerkwi. —-, Pamiętniki Siemiaszki. —

Cholera. — Wittgenstein. — Żydzi. — Mrozy.)
(ttt)- Wywłaszczanie obywateli z majątków na

rzecz żywiołu moskiewskiego, na zasadzie owego ukazu 
z r. 1865, postępuje dalój swoim trybem. I teraz znów 
na miesiąc styczeń wystawiono na przymusową sprze- i 

;<laź 29 majątków. Sprzedaż, ta jest skutkiem długów, . 
w części rządowych a w części prywatnych, jakie na i 
majątkach tych ciążą a których właściciele nie są w 
chwilowój możności opłacenia ich. Przejścia, przez jakie 
prowincyą nasza przechodziła, przez kilka lat po sobie 
idące nieurodzaje, kontrybucye na nas Polaków nało­
żone a wreszcie i gospodarstwo moskiewskie, jest przy­
czyną niewątpliwą tój niewypłacalności. Jakaś zwłoka 
i ulga uratowałyby od sprzedaży rzeczone majątki, ale 
ratunek bynajmniój nie jest w widokach rządu. Owszem, 
stara się on ciągle, a przyznać należy z wielką wy­
trwałością, by liczbę właścicieli polskich doprowadzić 
do jak najmniejszej liczby. Statystyka majątków wy­
stawionych na sprzedaż jest następująca: W wileńskiój 
gubernii 18 majątków; w mińskiój 7 i po 2 w kowień­
skiej i grodzieńskiej guberniach. Największym z tych 
majątków są dobra Antopolskie w Kobryńskim powie­
cie gubernii Grodzieńskiej położone, do hr. Ożarowskiego 
należące, a rozległości 6107 dziesiatyn mające. Oce­
niono je na 75,000 rubli. Dalej co do obszerności idą: 
Wielkie Dolce w Borysowskim powiecie gubernii Miń­
skiej leżące, własność p. Walko wieża. Rozległość dóbr 
tych wynosi 6094 dziesiatyn, ocenionych na 66,299 ru­
bli. Wreszcie z pomiędzy wystawionych majątków na 
sprzedaż trzy ocenione, są wyżej 20,000 rubli; sześć wy­
żej 10,000 rubli. Ponieważ z powodu miejscowych wa­
runków, a głównie z powodu owego pięknego gospodar­
stwa naszych działaczy i regulacyi, dopełnionej przez 
nich gruntów włościańskich, obywatele i kupcy mo­
skiewscy, czyli zgoła kapitaliści, niechętnie ubiegają się 
o nabycie naszych majątków, spodziewać się więc na­
leży, że dawnym zwyczajem do licytacyi staną jedynie tu­
tejsi działacze, i za bezcen, jak zwykle je nabędą, niewy- 
łożywszy na nabycie złamanego grosza. Korzyść ztąd dla 
rządu żadna a strata widoczna.. Wedle bowiem ustalonej 
tu praktyki, dzieje się w ten sposób, że nabywca za­
czyna zwyczajnie od tego, iż w nabytym przez siebie 
majątku, co tylko da się sprzedać, natychmiast sprze- 
daje, spekulantom, po większej części Żydom, a miano­
wicie: las, inwentarz, ziarno gotowe, zboże na pniu. 
Następnie tak wyssany majątek wypuszcza w dzierżawę.
O płaceniu podatków i sumy szacunkowej, rozłożonej 
na długoletnie raty, nie ma ani mowy. Egzekucye nie 
odnoszą najmniejszego skutku, bo, jak niesie przysło­
wie nasze, sprawę wójta sądzi sam wójt. Sprzedaże 
więc te niszczą jedynie ekonomicznie kraj, a tym spo­
sobem wysysają państwo z jego żywotnych soków. 
Wszyscy to czują dobrze, ale tak dziwny panuje obłąd, 
iż pomimo widocznej szkody dla państwa, nikt jednak 
nie ma odwagi podniesienia głosu przeciw tak niszczą­
cemu systematowi. Pojedyńczo każdy Moskal przyznaje 
najzupełniejszą racyą naszym wywodom, ale ani jeden 
nie ma odwagi do dania im podstawy w życiu. Pra­
wda, iż obok innych przyczyn interes osobisty gra tu

najzupełniej zrywał on z tradycją; za bardzo był to 
człowiek rozumny, umysł głęboki, aby wiedzieć nie miał, 
że wszelki mąż stanu, wszelki reformator, we wszyst­
kich swych działaniach i na każdym swym krokn winien 
dobrze się obliczyć z rzeczywistością, z gruntem, na 
którym stoi. Inaczej, zamiast stanąć na nim mocno, 
może się rozewrzeć pod nim przepaść i wraz z jego 
usiłowaniami pochłonąć go. Za nim jednak powrócił do 
Polski, jeszcze w Rzymie postarał się o kanonią kra­
kowską, bo wiedział dobrze, że chcąc skutecznie po­
święcić się służbie dla kraju, potrzeba było mieć choć 
jakie takie stanowisko. Bez stanowiska, ciężkie było 
życie w tóm społeczeństwie.

Na skutek istniejących konkordatów z dawnym rzą­
dem polskim papieżowi służyło prawo obsadzania w pe­
wnym miesiącu kanonii krakowskiej. Właśnie wówczas 
wakowała jedna kanonia przez śmierć Biskupa Zału­
skiego. Kołłątaj tak się zawinął zręcznie około dworu 
papieskiego, że nominacją na kanonią tę otrzymał i jako 
kanonik krakowski w 1775 do Polski powrócił. Biskup­
stwo krakowskie zajmował wówczas ów głośny patryota 
Kajetan Soltyk, który za śmiałą i energiczną otronę 
majestatu narodowego, gwaJconego przez posła moskie­
wskiego, zapłacił kilkoletnióm więzieniem w Rosyi. — 
Powróciwszy wszakże z niewoli, złamany na ciele i umy­
śle, usunął się od rządów dyecezyi, a zastępca jego 
wraz z kapitułą krakowską, stawiał opór Kołłątajowi 
w objęciu przez niego nadanej mu kanonii. — W tóm 
miejsca powiedzieć należy, iż kapituła krakowska, postę­
pując tak, więcej stawała w obronie swych przywilejów, 
aniżeli powodowaną była niechęcią przeciw Kołłątajowi, 
choć i młody wiek Kołłątaj a. bo wówczas liczył zaledwie 27 
lat, do oporują poduszczał. Tak kapituła jak wogóle wca- 
łój Polsce, i nie bez słuszności, zawsze krzywo patrzeli na 
tych, którzy poza Polską o miejsca w Polsce starali się 
i takowe otrzymywali. Bo istotnie, 'jakimże sposobem 
po za krajem można było ocenić stósownośó nominacji? 
Tym razem, prawda, wybór padł na człowieka choć mło­
dego, ale rozumnego i wykształconego, nie zawsze je­
dnak tak zdarzało się szczęśliwie. Kołłątaj nie należał 
do ludzi, którzy łatwo ustępują przed opozycyą. Od­
wołał się więc do Rzymu, a kapituła i administrator 
dyecezyi, otrzymawszy surowe rozkazy papiezkie, zmu­
szeni byli zainstalować go na nadaną mu kanonią. 
Chwila, w którój Kołłątaj powrócił do Polski, była je­
dną z najsmutniejszych jćj chwil. W owym to czasie

główną rolę. Zawsze prowincyą nasza jest bogatą ko­
palnią dla tutejszych czynowników. Jakże więc, choćby 
w interesie państwa zrzec się możności, łatwym i tanim 
sposobem nabycia majątku?...

Z drugiej znów strony, podobnie jak niszczą ma­
jątki nasze, tak samo trwonią dochody państwowe, na 
dalsze próby moskwiczenia nas, chociaż te od samego 
początku aż do dni dzisiejszych nie przyniosły spodzie­
wanych rezultatów. Bo czyż to nie jest trwonieniem 
zasobów państwowych, głównie z nas pobranych, a z 
budżetu ministeryum oświecenia asygnowanych, jeśli 
rząd przeznacza na zasiłek roczny Wiestnikowi Wi­
leńskiemu i Kiewlaninowi, dwóm dziennikom, 
6000 rubli? A przecież pisma te do niczego więcój nie 
pomogły, tylko do większego jeszcze rozdrażnienia po­
między nami a żywiołem moskiewskim? Obydwa pi­
sma redagowane są w najgorszy sposób i gdyby nie za­
siłek, jaki pobierają, gdyby nie nakazana ich prenume­
rata, ani jednój chwili o swych własnych siłach istnieć- 
by nie mogły. Jakąż zaś korzyść może przynosić komu- 
kolwiekbądź sztuczny żywot dwóch podobnych dzienni­
ków, których cała działalność polega jedynie na lżeniu 
nas i tworzeniu fałszów bez miary i bez końca? Podo- 
bnąż korzyść przynoszą rządowi i żywiołowi moskiew­
skiemu sprowadzeni z głębi Rosyi z wielkim kosztem 
liczni nauczyciele, przeznaczeni do cywilizowania nas 
i dzieci naszych. Wartość ich moralna i naukowa po 
większój części żadna. Wielu z nich rząd zmuszony był 
odesłać powtórnie do miejsc rodzinnych, a jednak i w 
tym roku na sprowadzenie nauczycieli z głębi Rosyi 
przeznaczoną jest dość znaczna suma, bo 5500 rubli 
wynosząca. Prócz tego z tego samego budżetu prze­
znaczono 4000 rubli na sprowadzenie popów z Rosyi, 
w skutek pomnożonej znacznie liczby parafii prawosła­
wnych tak u nas, jak i na Rusi. Nie chcemy uprze­
dzać przyszłości, ale znając dobrze popów prawo­
sławnych, już dziś prawie odgadujemy jakość mo­
ralną tych spodziewanych pionierów prawosławia. Że 
prawosławie na tóm nie wygra, to więcój jak pewne. 
Rząd jednak nie szczędzi funduszów aby mu pomódr. 
do jak najszerszego pomiędzy nami krzewienia się. I tak, 
teraz znów przeznaczył ogromne summy częścią na bu­
dowę nowych cerkwi, a częścią na ich reparacyą. Dla 
kijowskiej gubernii przeznaczoną została summa 201,000 
rubli, dla wołyńskiej 120,000, dla wileńskiej 92,00o,—• 
wołyńskiej 120,000, — podolskiej 72,000, — grodzień­
skiej 50 000, — witebskiej 35,000, — mińskiej 25,000 
i kowieńskiej 19,000. Dodajcie te wszystkie cyfry a. 
przekonacie się, jak hojnym jest dla prawosławia ten 
rząd, który głosi o jednakiej miłości dla wszystkich 
poddanych i o tolerancyi dla wszystkich wyznań. Ko­
ścioły nasze walą się od starości a nietyłko grosza rząd 
na nie przeznaczy, ale owszem każdą, choćby najmniej­
szą reparacyą ich poczytuje za zbrodnię stanu. O nę- 
dznóm zaś uposażeniu duchowieństwa naszego nie piszę 
wam, bo to rzecz dobrze wiadoma.

W niedługim czasie gubernia Mińska oddzieloną 
zostanie od zarządu jenerał gubernatora północno-zacho­
dnich prowincyi (L;twy) i przyłączoną byó ma pod bez­
pośredni zarząd ministerstwa spraw wewnętrznych. Cel 
tego nowego rozporządzenia widoczny. Idzie tu o rozbi­
cie spójności pomiędzy nami. Działacze rossyjscy są­
dzą, że zwróciwszy gubernią Mińską do Petersburga, 
tóm samem odciągną ją od naszego prowineyonałnego 
ogniska Wilna. Jakiż, to dziwny obłęd! Wilno jest dla

odbywał się sejm delegacyjny, w konfederacją zmie­
niony, a na czele którćj stał i wszechwładnie rządził 
osławiony marszałek Adam Poniński. Zobaczmy, jakiż 
to wówczas był stan w Polsce, jakie ona wówczas chwile 
przeżywała? Tylko z wielką boleścią przychodzi nam 
kreślić smutny, rozpaczny obraz naszego społeczeństwa. 
Widok ran, któremi pokryty jest niemal cały organizm 
tćj naszej macierzy, jest dla nas okropnym.' Po tysiąc 
razy już nad nim zastanawialiśmy się i zawsze tęż samą 
boleść wynosimy. Ale niepodobna zataić tćj smutnej 
strony, prawda wyższą jest nad boleść. A dotykamy 
się tych ran z boleścią i jedynie dla tego, by ukazując 
je, wynieść skuteczną naukę na przyszłość, i by tern 
jaśniśj i wyraziściej narysować praee, a ztąd i wykazać 
zasługi prawych jśj dzieci, bo na pociechę naszą po­
wiedzieć możemy, że nie wszystko przecież było objęte 
moralną gangreną, i kiedy jedni dobijali konającą pra­
wie matkę, inni w najcięższych pracach,- w niestrudzo­
nych usiłowaniach starali się przywrócić ją do zdrowia 
za pomocą tchnienia w nią nowego życia. Takich lu­
dzi wprawdzie była nie liczna rzesza, ale starczyła ona 
przez swój rozum, energią i pracę za wielu, a do ta­
kich właśnie pomiędzy wielu innymi należał i Hugo 
Kołłątaj, a w ostatnich zwłaszcza chwilach istnienia 
politycznego Polski grał on w niój jednę z najgłówniej­
szych ról. Zobaczmyż więc, powtarzam, jaki był wów­
czas stan Polski. Szlachta po większój części straciła 
świadomość obowiązków społecznych. Zeszła ona już 
z wysokiego podniósiego stanowiska, jakie poprzednio 
zajmowała, a na któróm jaśniała bezspornie i światłem, 
i cywilizacją i ofiarą. Interes prywatny — prywata, 
zastąpiły interes publiczny. Rządy przeszły w ręce kilku 
oligarchów szlacheckich, magnatów, którzy myśleli głó­
wnie o interesie osobistym. Za nimi ciągnęła cała rze­
sza szlachty, która głosiła na wszystkie głosy o równo­
ści, jakiój już w rzeczywistości wcale nie było. 
Rozmiłowana w niepomiernej wolności, nie pozwoliła 
nic zmieniać w tym budynku, który dogadzał drobnym 
ambieyom i osobistym interesom, a nadewszystko nie- 

i pohamowanej chciwości na,szych sąsiadów. Mieszczań- 
I stwo, oddawna pozbawione praw politycznych, nie da­

wało najmniejs:zycb oznak życia. O włościaństwie nie 
mamy prawie nic do mówienia; wyjęte z pod opieki 

j prawa i stano wiące jakby najzupełniejszą rzecz, nie mo- 
! gło wchodzić wcale w ówczesny obrachunek polityczny. 

Po nad tóm -wszystkiem unosu się ciemnota; wychowa-



nas tylko ogniskiem władzy centralnej — ognisko nasze 
jest gdzieindziej, a ku ognisku temu nigdy nieprzesta- 
niemy zwracać naszych serc i spojrzeń, dopóki w du 
szach naszych tkwić będzie uczucie polskie. Zapowia­
dają tu, iż w niedługim czasie za przyłączeniem guber- 
nii Mohllewskiój a obecnie Mińskiój, nastąpi przyłącze­
nie i innych gu »ernii pod względem administracyjnym 
do Petersburga. Niewiele, a raczój nic w położeniu na- 
szem nateraz nietracimy; co najwyżej, mieć będziemy 
w przysz ości o jednego mnićj rządzcę nad sobą

Na drukarnią istniejącą w Wilnie przy okręgu na­
ukowym na rok bieżący, przeznaczona została summa 23 
tysiące rubli. Summa to ogromni w porównaniu do 
prac przez drukarnią tę podejmowanych.

W Petersburgu mają wyjść wkrótce pamiętniki 
zmarłego przed dwoma laty Józefa Siemiaszki, odno­
sząca się do nawracania w r. 1869 unitów na prawosła­
wie. W operacyi tej, jak wiadomo, miał największy 
udział autor rzeczonych pamiętników, a którego świetną 
illustracyą, ad aeternam rei memoriam, pozostawiła Ma- 
krynn Mieczysławska, ksieni Bazylianek, najwięcój, ana- 
próżno męczonych przez Siemiaszkę Pamiętniki te po­
rządkuje sam minister Oświecenia Tołkoj. Wyjścia ich 
ni(cierpliwie wyczekujemy; przyniosą one nam bowiem 
sporą książkę kłamstw tego osławionego odstępcy.

W Winie ukazała się cholera w koszarach przezna­
czonych do trzymania przestępców do kopalń skazanych. 
Porwawszy tam kilka ofiar, dalój nierozszerzyła się — 
Na prowincyi również przycichła; widocznie mrozy na , 
nią podziałały.

Naczelnik kraju Potapow starał się wyrobić u cara 
wynagrodzenie dla księcia Wittgensteina w ilości mi ' 
liona rubli za straty, jakie miał ponieść przy urządza­
niu włościan przez mirowych pośredników. Car prośbie 
odmówił i Wittgensteina dlr rozpoznania pretencyi jego 
odesłał do Najwyższój Komissyi, istniejącej w Peters ' 
burgu dla spraw włościańskich. Pakt ten przytaczam 
jedynie dla tego, abyście zeń wyrozumieli, jakie to my | 
musieliśmy wielkie przy urządzaniu włościan, z powodu 
samowoli mirowych pośredników, jeżeli pan tak możny, 
jak Wittgenstein, a którego sposób myślenia niepodlega 
w obec rządu najmniejszemu podejrzeniu, poniósł tak 
znakomite straty! Sapienti sat.

Żydzi tutejsi, a głównie w Kownie, z upoważnienia 
naczelnika kraju zbierają składki na wspomożenie Ży­
dów w Lotaryngii i Alzacji. Wywżajemniają się tym 
sposobem za pomoc, jakiej doznali od tychże w roKU 
zaprzeszłym, podczas panującego tu głodu. Nawet naj­
ubożsi składają swój wdowi grosz na tę składkę

Mamy mrozy dość mocne, a sannę wyśmienitą.

'A Saksonii, 10 stycźka.
(Zbl żenie się Austryi do Prus. — Możliwe skutki tego zbliżeni .)

(A) Odpowiedź hr. Beusta (z dnia 26 grudnia r. z.) 
na notę p. Bismarcka (z dnia 14 grudnia r. z.) wywo­
łała w Berlinie i w Wersalu wielkie zadowolnienie. Hr. 
Beu3t unika wszelkiej dyskusyi o traktacie pragskim, 
lecz zjednoczenie Niemiec wita jako fakt wielkićj histo- 
rycznój wagi i zapewnia, że monarchia austryacka z po- 
tężnóm państwem niemieckióm pragnie zostawać w naj- 
przyjaźniejszych stósunkach. Austrya więc w nocie hr. 
Beusta pierwsza uznała nowe państwo niemieckie, co 
tem więcśj pochlebiło w Berlinie, że dynastya Habsbur­
gów, historyczną trądy yą, mową,’ zwyc-ajem i prawem 
związana z Niemcami, zapewnieniem sympatyi cesarza 
Franciszka Józefa dla państwa króla Wilhelma zrzekła 
się wszelkićj pretensyi do przewodniczenia lub miesza­
nia się w sprawy niemieckie. Odwieczny rywal Hohen­
zollernów dom habsburgski ustąpił raz na zawsze 
z drogi i w obecnój chwili nie ma pomiędzy nimi przed­
miotu spornego, nic więc dziwnego, że gazety pełne są 
wiadomości o zbliżeniu się polityki obu gabinetów 
i o prawdopodobnem ich przymierzu.

Przymierze to nie jest jeszcze faktem spełnionym. 
Korespondencya dyplomatyczna i ustne porozumienie, 
które ją poprzedziło, okazało przecież jego możliwość. 
Zapewniają tóż, że hr. Bismarck w krótkim przeć ągu 
czasu zrobi formalną propozycyą porozumienia się z au- 
stryackim kanclerzem co do wspólnój polityki obu państw 
i że wtedy określone zostaną pewne stałe, praktyczne 
cele, które dopiero przyjaznój polityce obu gabinetów 
nadadzą rzeczywistą war ość i wielkie europejskie zna­
czenie. Że ze strony austryackiej z przyjemnością po­
witają inicyatywę p. Bismarcka, wątpić nie można po 
ogłoszeniu odpowiedzi hr. Beusta z dnia 26 grudnia. 
W Wiedniu widziano groźne niebezpieczeństwo zbliża­
jące się z dwóch stron do granic monarchii, ze strony 
Prus i ze strony Rosyi. Nie jest to więc nierozumna

nie jest najzupełniej rzeczą prywatną, państwo nie zaj­
mowało się móm wcale. Ale na tym obrazie ciemnym, 
do jakiego bynajmniój nie użyłem fantastycznych farb, 
widnieją już jasne promyki światła i reformy, nakre­
ślone ręką Konarskiego. Czartoryskich i innych, którzy 
nad naprawą rzeczy puhlicznój pracowali i przysposobili 
pracami swemi dla przyszłych działaczy grunt, do po­
siania w nim ziarna nowych pojęć. Dodać do tego na­
leży, — na tronie zamiast człowieka energii istota chwiejna, 
choć nieraz ożywiona najlepszemi chęciami, eh- ć na 
owe czasy bardzo wykształcona i wielce w naukach 
i sztukach rozmiłowana, ale bez najmniejszego chara • 
kteru i ulegająca zawsze najfatalniejszym .i najzgubniej- 
szym podszeptom. Wszystko to zgotowało owe smutne 
położenie, jakie zastał Kołłątaj w Polsce, a mianowicie, 
pierwszy podział jój i wszechwładztwo takiego czło­
wieka, jak Poniński, który literalnie rabował Polskę 
wraz z innymi, którzy stanowili jego stronnictwo. 
W tym także czasie zakon Jezuitów został zniesionym, 
ogromne jego dobra, jakie posiadał a które przynosiły 
cztery miliony rocznego dochodu, przeznaczone zostały 
na cele edukacyjne. Sejm delegacyjny pod laską 
Adama Ponińskiego na wniosek J. Chreptowicza usta­
nowił tak zwaną komisyą edukacyjną, którćj powierzono 
kierunek wychowaniem publicznóm w Polsce. Po raz 
to pierwszy staje podobna instytucya, z którój dla kraju 
wypłynęły najzbawienniejsze skutki. Zamianowani do 
niój komisarze pojmowali znaczenie, ważność i donio­
słość stanowiska swego. Wiedziano bowiem dobrze, że 
wszelki gmach społeczny, aby był trwałym, należy zwolna 
a od fundamentów budować. Podstawą zaś i cemen 
tem trwałośei każdego społeczeństwa jest wychowanie 
i szkoła.

Zajęto się więc budowaniem jednego i drugich. 
W tę chwilę, jak wyżój powiedziałem, zjawił się 
w Warszawie młody kanonik Hugo Kołłątaj. W tój 
chwili więc, kiedy on występuje na scenę dziejową i 
kiedy rozpoczyna swój pracowity zawód publiczny, przy­
patrzmy się bliżój jego wizerunkowi tak zewnętrznemu 
jak i wewnętrznemu. Spółczesny mu Śniadecki taki nam 
daje jego wizerunek; „Kołłątaj był wzrostu dobrego, 
twarzy okrągłój o cerze białój, czoła wysokiego, nosa 
równego u wierzchu i okrągławego, oczu i włosów czar­
nych, brwi mocno zarosłych, postaci z wejrzenia ponu- 
rój ale przystojnej i szykownój; w mowie łagodny, po­
ważny, płynnie i przyjemnie się tłómaczący; umysłu za-

polityka, która usuwa jedno niebezpieczeństwo dla spo­
tkania drugiego z większą stanowczością.

Austrya zaprzyjaźniona z państwem niemieckiém nie 
ma potrzeby lękać się Kosyi, pierwszy tóż praktyczny 
cel austryacko-pruskiego zbliżenia się wytkniętym zo­
stanie na Wschodzie. Niemcy ptpierać będą Austryą 
na Wschodzie i wskutek tego występować muszą prze­
ciwko aparatowi panslawizmu, używanemu jako narzę­
dzie rozbijające Austryą oraz Turcyą i najdzielniej 
mogące zbliżyć carat do przedmiotu dawnego pożądania, 
do Konstantynopola. Przymierze austryaCiO-niemieckie 
przedewszystkiém niedogodnóm więc będzie dla Moskwy. 
Utoruje ono drogę do przewidywanego w dalszej przy­
szłości starcie pomiędzy rasą niemiecką a rasą sło­
wiańską.

Jakie nasze stanowisko być powinno w obec doko- 
nywającego się porozumienia pomiędzy Austryą a Nie­
mcami, byłoby przedwczesnóm dzisiaj orzekać. Wszakże 
to już powiedzieć można, że ono bynajmniój nie jest 
szkodliwóm dla interesów polskich. W obec Moskwy, 
która z nami prowadzi walkę wyniszczenia, przewidy­
wanie nowego dla niój nieprzyjaciela nie może nas 
smucić. Być może, że Moskale, poznawszy niedogodno­
ści sąsiedztwa z wielką potęgą, przeKonają się o war­
tości tój kombinacyi, która wprowadza pomiędzy równo­
mierne siły mocarstwo neutralne w postaci oswobodzonój 
Polski. Być może, że i Niemcy uznają konieczność 
takiego rozgradzającego ich od olbrzyma mocarstwa. 
Powiadamy być może, wszakże to już dla nas jest uie- 
wątpłiwóm, że pozozumienie niemiecko-austryackie zbliży 
chwilę, w którój Polska przestanie być celem senty­
mentu, a stanie się przedmiotem współubiegania oraz 
interesu.

Teatr wojny.
———. '. "

A. Prusy i Niemcy.
Obecne położenie na teatrze wojny we Francyi tak 

przedstawia Berliner Börsen Ztg:
,,'rawie jeszcze w żadnym innym okresie tych ol­

brzymich zapasów nie były równocześnie na tak rozmai­
tych miejscach teatru wojny tak bliskiemi wielkie i sta­
nowcze walki jak w obecnój chwili Paryż, Cambray, 
Le Mans i Vesoul mogą być postawione obok siebie 
jako znaczące nazwiska, przyczóm naturalnie zapominać 
nie należy, że wielkie masy wojska każdój pojedyńczój 
armii rozciągają się na kilka mil.

Ostrzeliwanie paryskich fortów—-spodziewać się na­
leży, że i miasta samego—energicznie jest prowadzone, 
i oczekiwać trzeba, że atak osiągnie wkrótce pomyślny 
skutek; francuscy nawet dowódzcy nie tają, że się teraz 
na seryo obawiają upadku Paryża.

Na Północy stoi główna potęga niemieckich sił woj­
skowych pomiędzy Cambray a Bapaume, podczas kiedy 
stanowisko Faidherbe’a znajduje się tylko około dwie 
mil bardziój na północ — ku Aras — od wojska niemie­
ckiego. Część pierwszój armii niepokoi Francyą Półno­
cną na rozmaitych miejscach, jak to francuskie dzien­
niki donoszą o pojawieniu się niemieckich wojsk pod 
Abbeville, o cztery mile na pólnoc-zachód od Amiens; 
następnie niemieckie wojska miały z Francuzami dnia 
10 potyczkę forpocztową a nareszcie należały, jak wia­
domo, i owe niemieckie oddziały do pierwszój armii, 
które jenerałowi Boye na lewym brzegu Sekwany, na­
przeciwko Bouen, od początku bieżącego miesiąca tak 
silnie dokuczały, że się obecnie, jak donosi Indépen­
dance belge, cofnął za linią rzeki Bille, wpadającej 
do Sekwany z lewój strony. Lecz i tam długo nie bę­
dzie mógł pozostać, gdyż Journal de Lille donosi 
o pojawieniu się niemieckich wojsk w Verneuil (depar­
tament Eure, na zachód od Dreux), nowe te oddziały 
opanują bardzo w krótkim czasie wyższy bieg Billu 
i zmuszą Boye do dalszego odwrotu. Wielkiego zna­
czenia dla operacyi naszój armii północnej jest ta oko­
liczność, że mała forteca Peronne zmuszoną została do 
k .pitulacyi. Pomieniona warownia leży o trzy mile na 
południo - wschód Bapaume i jest ważnym węzłem 
traktów.

Dalój stanowczych wypadków oczekiwać należy pod 
Le Mans; podług ostatnich wiadomości dotarł książę 
Fryderyk Karol o milę drogi od tego miasta. Jeżeli 
jenerał Chanzy nie chce opuścić linii Sarthy, natenczas 
musi odważyć się na stoczenie bitwy. Kontynowanie 
odwrotu pognębiłoby do reszty odwagę ludności i tak 
już mocno zachwianą. Być może, że się Chanzy skryje 
za szańce niedawno opuszczonego obozu pod Conlie, o 2

2

wsze przytomnego i rzadko się mięszającego. Chara­
kteru żywego, śmiałego, więcój skrytego jak otwartego. 
W mocnych poruszeniach umiał się miarkować i po­
wstrzymywać. Tkliwy na cierpienia ludzi, nie miał w 
sobie zawziętości ani zemsty. W przywiązaniu stały 
aż do słabości, w przyjaźni nadto łatwy, stateczny ale 
nieszczęśliwy. Obyczajów prostych, choć lubiący życie 
wystawne i wygedne. W zamysłach i przedsięwzięciach 
śmiały aż do zuchwalstwa, stały i wytrzymały aż do 
uporu; żadne przeszkody i zapory nie zdawały mu się 
do pokonania trudne, bo w obfitój w pomysły swój gło­
wie znajdował zaraz rozliczne śr dki uniknienia ich lub 
zwyciężenia; dla tego tóż gdy raz plan ułożył, nie ła­
two odstępował od jego wykonania. Przy bystróm po­
jęciu, przy dziwnój łatwości w robieniu i pisaniu pra 
cowitość wielka i niezmordowana. W przeciwnościach 
cierpliwość i w trwałość prawie stoiezna. „A z swój 
str ny dodamy, obok tych wszystkich przymiotów na­
uka głęboka, rozległa, wykształcenie gruntowne, dokła­
dna znajomość nietyłko prawodawstwa polskiego ale 
i zagranicznego, a do tego i pisarz znakomity. To tóż 
po tóm wszystkióm łatwo zrozumieć, że człowiek taki 
w chwili właśnie, kiedy myślano w kołach czystych a 
patryotycznych o w> leczeniu Polski, nie mógł pozostać 
na drugim plan e, ále musial zająć pierwszorzędne sta­
nowisko. I istotnie, jak to wiemy, zajmował je, wy­
stępując już to jako reformator szkół, już to jako pi­
sarz, jako mówca, jako mąż stanu, a wreszcie jako 
agitator polityczny, a działaniem swóm wywart wielki 
wpływ i na oświecenie opinii publicznój i na samo ży­
cie w Polsce. Obok tych wszystkich przymiotów, po­
siadał jednak i wady, które mu u życiu nieraz szko­
dziły i niejednę gorycz sprowadziły. Był on człowie­
kiem namiętnym, a ponure ;ego wejrzenie nadawało mu 
powierzchowność dumnego; występował nieraz zbyt 
szorstko i twardo, a niestety nie wolen był ¡akże 
od interesu osobistego i nie raz nim się powodował. 
To zaś nie tylko nie jednało mu przyjaciół, ale owszem 
dawało żer tym. którzy, występując przeciwko jego oso­
bie, występowali raczój przeciw zasadom przez niego 
bronionym, a powiedzmy prawdę, dla ówczesnego spó- 
łeczeństwa zasady te, z jakiemi on występował, były 
zbyt radykalne. Dla tych to zasad nazywano go Jako­
binem — Robespierem — słowem, człowiekiem wywrotu, 
a jednak człowiek ten zbudował więcój w swóm życiu, 
aniżeli całe pokolenie tego stronnictwa, które go po-

mile na północ - zachód od Le Mans. Lecz i ztamtąd 
pewnie go wypędzą.

Wreszcie oczekiwać jeszcze należy ogromnych,za­
pasów pomiędzy francuskiemi armiami, które na odsiecz 
Belfortu dążą, a niemieckiemi siłami, siojącemi pod 
Belfortem — Montbéliard — Vesoul Tu po obudwóch 
stronach znajdują się znaczne masy. Wiadomóm jest, 
że kilka korpus w lyońskiój armii pod Bre3jlles’em, da­
lój armia Bourbaki’go, następnie korpus Garibaldego są 
tam połączone; podania atoli francuskie o liczbie ich 
tak zdają się być przesadzonemi, że z nich nic pewnego 
wywnioskować nie można W każdym jednakże razie 
można przyjąć, że Francuzi rozporządzają tam blisko 
109,000 a może i wi, kszą armią.

O sile naszych własnych wojsk w owych okolicach 
zbywa nam również na pewnych wiadomościach; wiemy 
jednakże, że korpu3 Werdera (14 korpus armii, do któ­
rego trzy brygady badeńskie należą) bardzo znacznie 
wzmocniony został dywizyą Zastrowa i licznemi oddzia- 
łimi łandwery. i że od armii księcia Fryderyka Karola 
również posiłki odeszły ku wschodowi.

Prócz tego należą do naszój armii wschodn ój, nad 
którą najw-ższe dowództwo obecnie jenerał Manteuffel 
obejmuje, jeszcze pierwsza dywizja rezerwowa (Treskow) 
i czwarta dywizya rezerwowa (Schmeling). Możemy za­
tem przyjąć, że pozostawiając wystarczającą si ę woj­
skową, ażeby trzymać Belfort w szachu, będzie można 
postawić przeciw Francuzom przynajmniej 60 000 Niem­
ców, które przy obecnym składzie francuskiego wojska 

^daleko więcój znaczą, niż 100,000 Francuzów.•'

PRUSY.
* Berlin, 12 stycznia. Podczas kiedy obrady tu- 

tejszój izby poselskiój nie przedstawiają nic zajmującego, 
toczą , się w bawarskiój |izbie poselskiój rozprawy nad­
zwyczaj wielkiej doniosłości. Chodzi o przyjęcie lub 
odrzucenie całego gmachu, zbudowanego przez dyplo­
matów w Wersalu, a który już wszystkie reprezentacye 
krajowe prócz bawarskiój przyjęły. Większość bawar- 
skićj izby poselskiój jest Jprzeciwko zlaniu się Bawaryi 
z resztą Niemiec i pragnie dla niój zachować samo­
dzielność. To też większość komisyi, którój przedłożono 
traktaty do zbadania i przedstawienia swego zdania 
izbie, radzi je odrzucić. Referent w tój sprawie, poseł 
Jörg, opracował obszerny memoryał, w którym streszcza 
wypadki od dnia 19 lipca i przypomina hrabiemu Bray 
jego ówczasowe orzeczenie, że ofiara, którą Bawarya 
ponosi, przystępując do wojny, nie zostanie bez wyna­
grodzenia ; pewnie i hrabia Bray wtedy nie spodziewał 
się, że nagrodą będzie zmedyatyzowanie Bawaryi. Be 
ferat zastanawia się następnie obszerniej nad znaną 
mową, powiedzianą w izbie dnia 14 grudnia przez mi­
nistra Lutza. Wynika z niój, powiada pan Jörg, że 
rokowania Bawaryi z Prusami przeszły trzy okresy, 
w ostatnim z których rząd bawarski przyzwolił na to, 
na co przyzwolić w pierwszym zdawało mu się jeszcze 
niepodobnóm. Wprawdzie przez rychle połączenie się 
Wyrtembergii i Badenii położenie Bawaryi było trudne, 
ale jeszcze nie było rozpaczliwe; należało sta­
wić czoło trudnościom politycznym, na to właśnie jest 
mąż stanu i należało ponieść trudności, jakieby wynikły 
z odosobnienia Bawaryi, jeżeli już inaczój być nie mo­
gło, lecz nigdy nie poświęcać siebie samego. Jeżeli 
Wyrtembergia mniemała, że nie może samodzielnie da­
lej istnieć, to bynajmniój nie dowodzi, że i dla Bawa­
ryi podobna tylko jest przyszłość. Tu następuje dłuższy 
wywód stósunków stworzonych przez nowe traktaty, 
mianowicie porównanie koistytucyi północno-niemieckiej 
z konstytucyą Zjednoczonych Niemiec. Dążność cen 
tralistyczna w nowój konstytucyi stała się jeszcze wy­
bitniejszą przez to, że postanowienia o prasie i o sto­
warzyszeniach należeć mają do kompetencyi Związku, 
a zatśin odebrane pojedyńczym państwom. Pomimo że 
pan Jörg — jak sam wypowiada — wie bardzo dobrze, 
że w Wersalu rzecz postawiono tak: albo wstąpić do Związku 
takiego, jaki został ukonstytuowany, albo pozostać po za 
nim, to jednakże wnosi o otwarcie nowych rokowań 
z Prusami, a raczej z Związkiem północno niemieckim 
celem utworzenia obszerniejszego Związku pomiędzy Po­
łudniem a Północą Niemiec. — Tak jak dziś rzeczy 
stoją, to nie ulega wątpliwości, że izba przyjmie wnio­
sek większości swój komisyi.

WŁOCHY.
Kardynał Antonelli wystósował do nuneyuszów apo­

stolskich następujący okólnik :

wyższemi zarzutami obrzucało. Nie ma kwestyi, że wy­
chowany za granicą, a przejęty pojęciami, jakie tam 
krążyły, pod wielu względami wyprzedzał on swoich 
współczesnych, pomysły jego jednak były praktyczne 
i dla kraiu zbawienne. Zarzucono im jedyni« zawcze- 
sność. Zarzut to zwyczajny. I dziś nie raz słyszymy: 
to zawcześnie! Doprawdy, gdyby zważać na podobno 
krzyki, to wszystko byłoby zawcześnie, bo na jedno 
tylko jest czas: Nic nie robić.

Tak narysowawszy wizerunek Kołłątaja, przystępu­
jemy obecnie do jego prac: Jak powiedzieliśmy, Kołłą- 
t>j powrócił do Polski w r. 1775, w chwili właśnie, 
gdy ustanowioną została komisja edukacyjna. Głęboko 
dotknięty nieszczęściami i położeniem kraiu, pocieszał 
się myślą, że ustanowiona komisya edukacyjna zajtnie 
się podźwignięciem kraju z lej niemocy, w jaki go wie­
kowy nieład i bezrząd pogrążył. A rozumiał on do­
brze, że aby go z tego położenia wydobyć, potrzeba 
przedewszystkióm na innych zasadach go wychować, 
obeznany z noweini teoryami filozofów i encyklopedyo- 
stów i nimi przejęty, nie mógł zatwierdzać tego stanu, 
jaki istniał w Polsce, a wedle którego tylko pewnej 
małćj cząstce przysługiwały prawa i swobody; chciał 
on równości, równości w obec prawą. Ale takich rze­
czy wiedział, że się nie zdobywa gwałtem, z gwałtu 
zdobycz ma jedynie być efemeryczny. To tylko może 
liczyć na długi żywot, co się wpije, że tak powiem 
w organizm narodu, co jedynie nastąpić może skut­
kiem wychowania. To tóż za najgłówniejszą i najwa­
żniejszą czynność i sprawę uznawał on sprawę wycho 
wania publicznego. Na czele koińiśyi edukacyjnój stał 
biskup wileński Masalski. W tój chwili jeszcze gorli­
wie służył on krajowi. Wszyscy jej członkowie, oży­
wieni dobrem kraj), szczerze zajmowali się powie­
rzoną im sprawą, a taka zgoda pomiędzy nimi pano­
wała, taki ich duch miłości dla kraju ożywiał, że uchwa­
ły ich zapadały jednomyślnością, co już dawno nie było 
praktykowanóm w Polsce. Kołłątaj zaledwie stanął 
w Warszawie, natychmiast zbliżył się do Stanisława 
Augusta, który, poznawszy się na jego zdolnościach, za­
lecił go tej komisyi, która zamianowała go członkiem 
Towarzystwa do ksiąg elementarnych, złożonego z naj- 
wykształceńszych ludzi. Nie mieliśmy dotąd, w właści- 
wem stówa znaczeniu, ksiąg elementarnych czyli tak 
zwanych podręczników naukowych, bez tego nie podo­
bnym był prawie wykład nauk. Towarzystwo dla ksiąg

Rzym, 12 grudnia 1870. . itâWi
Poprzednio już zawiadomiłem pana o czynach znie^k 

' ważenia świątyń, zaszłych w Bazylice Watykańskiój ¿pra\ 
i 8 rano, i o krwawych napadach na wiernych, którzy U ¡,ai 
i cznie do grobu księcia Apostołów dążyli. Lcy

Można było się spodziewać, że w skutek tych wy|,yrz; 
: padków, głęboko mieszkańców miasta zasmucającyc^óc 

władze cywilne i wojskowe przedsięwezmą wszelkkjgm 
środki, zdolne ich powtórzeniu zapobiedz. Lecz ta na, 
dzieją musiała zniknąć wkrótce. To, co zaszło dnia 9 
10 i wczoraj (w niedzielę 11) pokazuje, że zacni i spoi 
kojni mieszkańcy na opiekę władz rządowych i na roń0jąc 
liczne środki, jakiemi one rozrządzają, niewiele mogt 3k 
liczyć, ile razy idzie o bezpieczeństwo ich osób i zasaijj z 
świętych i drogich ich sercom. Lan,

Tymczasem starano się wynaleść pretekst do prze« d 
dłużenia nadal ludowych rozruchów, rozpoczętych dnia jLą 
Pretekstu dostarczyły dzienniki rewolucyjne, rozgłaszali 
jąc, iż pułkowniK Azzanesi, z rozwiązanej armii papi&jad 
skiój, był przywódzcą rzekomój manifestacji, jaka 
przeddzień przed Watykanem miała mieć miejsce. Wiesio 
ta wystarczyła do zgromadzenia pospólstwa przed doj^g 
mem, w którym Azzanesi znajdował się przypadkienLjini 
i żądania osoby pułkownika wśród gwizdań i krzykóŁy 
Przemowy i przestrogi nie zdołały odwrócić zamianuj! 
złomyślnych, którzy ośmieleni bezkarnością i zupełnLyji 
nieobecnością policji, wyłamali bramę dla osiągnięcifczte 
celu. I byliby dopięli swego, gdyby nie to, że miesŁpj 
kańcy domu ułatwili pułkownikowi ucieczkę przez daL 
chy na sąsiednią ulicę, gdzie zdołał ujść rąk prześlij 
dowcćw i życie swoje uratować. L g

Jednocześnie poważne osoby na Corso przechadzacie 
jące się były wystawione na grubiaństwa i obelalis : 
i zmuszone szukać bezpiecznego schronienia. Pod wiejeazc 
czór hałaśliwa demonstracya miała miejsce przed kasjt ks 
nem, w któróm była zgromadzona młodzież najzacniejjsł : 
szych rodzin rzymskich, z religijnych przekonań i przjićch 
wiązania do Papieża znanych. jn I

Lecz bardziój zasmucającą, po powtórnych pięknyckwoł 
przyrzeczeniach szacunku i czci dla Ojca ś., po deklaiia z 
inacyach urzędowych organów, nader zadziwiającą jeąch 1 
ta okoliczność, że podczas godnych pożałowania, wyżójcząt 
wzmiankowanych wypadków w środku miasta zaszłychóry 
powtórzyły się także w większych rozmiarach niepoir, p 
rządki w Watykanie, w cezach Ojca ś. Osoby wchoklki: 
dzące lub wychod ące z pałacu, ohelżywemi wyrazy wl 
i grubiaństwem prześladował tłum pospólstwa zebramma 
u głównój bramy, tuż obok sraży włoskiój. Późniłem 
rzucono się na byłych żandarmów i szwajcarów, którzfears 
w cywilnem ubraniu przez płac przechodzili, aresztoj 
wano ich i prowadzono do więzienia wśród wrzaskó, 
i gwizdań. Takie nieporządki powtórzyły się dnia II ® 
i jeszcze wczoraj 11, bez wszelkiój tamy ze strony rzJość 
du, który ma obowiązek i siłę przeszkodzenia im. Niębie 
chcę mówić o krzykach: śmierć Papieżowi i pierwszyzny 
dostojnikom kościoła, które nieustannie w mieście i nafinta; 
wet w pobliżu mieszkania Jego Świątobliwości słyszapow 
można, ani o napaściach na kapłanów, z których jedeJ N 
odniósł ranę od kamienia w głowę, ani o obelgach, jaąrszt 
kie znosić musi każdy człowiek okazujący pobożne uspi zy ] 
sobienie. Z jednój strony zuchwalstwo rewolncyon Haś 
stów, a z drugiój obojętność, żeby nie powiedzieć potgtczy 
kiwanie władz, doprowadziły już do tego, że ktokolwie lwei 
do kościoła idzie, musi obawiać się o swoją osobę, miaWjul 
nowicie w tych kościołach, które z powodu większej M 
napływu wiernych pozostają pod szczególnym nadzore® ręl 
panującego stronnictwa. iczne

Z tego, co wyżój powiedziano, wypływa jasno, ŻP» i 
mamy do czynienia z naprzód obmyślonym planem, tkwią'ton

Wcym w głosach dzienników, mówiących bez ogródki 
o zmuszeniu Ojca ś. do oddalenia z Jego pałacu szwaj^ bi 
carów i nielicznój straży służbę domową pelniącój i od W 
dania swój osoby pod opiekę gwardyi narodowój, mięEJj 
dzy naczelnikami którój znajdują się ludzie tacy, ja 
Togneti i jemu podobni, lub też wojsk liniowych, któiejs: 
rych duch i prawdziwe usposobienie wszystko prócz za He 
ufania wzbudzić są zdolne.

Smutek Ojca ś. z powodu tych zajść łatwiej sobit 
wyobrazić niż skreślić, smutek zaś ten zdwaja się nae,rdj 
turalnie na myśl, że zuchwałość rewolucyonistćw stawa'¡u 
się będzie większą i straszniejszą w miarę, jak władz B 
niedbałość w przywróceniu porządku okazują. Sądź >'ór 
nie być dalekim od prawdy, twierdząc, że wszystko, c*c> 
się tu dzieje i dziać może, wszelkie nieporządki zaszł^e 
od chwili najścia wojsk królewskich, powolność i pobła 
żanie okazywane, ile razy idzie o wyrządzenie zniewag 
osobie i godności Papieża, są tylko środkami, jakiem 
dojść pragną do oddalenia Ojca ś. z Rzymu. — Pozo
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elementarnych miało je napisać, praca więc członkóij 
jego była i wielka i pośpiechu wymagająca, a doda W 
musimy, aby więcój uwydatnić zasługi tych, którz®”' 
w niój udział mieli, iż żadna płaca do niój nie był!?r' 
przywiązaną. Prócz zajęć wł ściwych temu stanowisko* 1 *® 
wyzyskał on je jeszcze na to, aby zapobiedz gorszącem “e 
rabunkowi dóbr i funduszów, na cele edukacyjne przezna lu.s 
czonych. Dla ustalenia funduszów tych postanowionej’ 
jeszcze w r. 1770, dobra ziemskie sprzedać szlachci 
z obowiązkiem opłacanie przez tęż na wieczne czasy”ptt n 
4'/2 od sta od sumy szacunkowćj, domy zaś w mieści^3 * * * * * * * 
położone sprzedać mieszczanom lu szlachcie i sumy ztą °H 
pozyskane umieścić na procent po 5%. lcy:

Dla wykonania tego projektu zamianowaną został? I 
komisya rozjawnicza, oddzielna dla Korony, od1?1 
dzielna dla Litwy, obok którćj dla rozstrzygania wszel"^1 
kich pretensyi do dóbr pojezuickich wynoszonych, usta1’®’ 
nowioną została komisya ądowa, oddzielna dla każdó!ow 
z powyższych prowincyi Komisyom tym służyło praw ;Ła( 
decydowania większością glosow. Komisye te jednak^' 
zamiast zabezpieczenia powyższy, h funduszy, niesłycha1, . 
nie je trwoniły, do tego stopnia, że zaledwie półtoniai( 
miliona rocznego dochodu uratowanćm było. A i d(? 1 
uratowania tój resztki głównie się przyczynił Hugo Koł 
łątąj, bo on to za pośrednictwem Ignacego Potockiegi^0 
i Michała Poniatowskiego, późniejszego prymasa, wpłylcie 
nąt na k< misyą edukacyjną, że ta komisye rozdawniczi?Ju 
i sądowe zniosła i sama zarzą ł funduszy powyższycl^11 
objęła. Równolegle z tóm prow; dzono i reformę szkól

I Naturalni) należało ją rozpocząć od akademii krako,0?1(
wskiój, jako szkoły głównój, którój miały być poddani11161 
wszystkie inne szkoły w Koronie. Zlustrowanie jej po ? 1 
wierzono Kaj. Sołtykowi, biskupowi krakowskiemu, jó
kanclerzowi. Z sprawozdania przez niego złożonego by *7
jasnym wielki upadek tój szkoły najwyższój. Potrzebię n 
w niój było wszystko z gruntu przemienić, ale nieła
twóm to było zada iem, bo laz, że szkołę tę bronił,
liczne przywileje, a wreszcie, że jój kanclerz, biskup
krakowski, jako wówczas na umyśle cierpiący, niesłycha1 ,
nie był trudnym do ustępstw. Niełatwe więc to zada J
nie powierzono Kołłątajowi, o którego rozumie, zdolno1??
ściach i energii już wówczas wysok e miano pojęcie.

(Ciąg dalszy nastąpi.) 'ac3
dn
h

lue
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¡ywiam panu wyprowadzenie następstwa podobnego 

niepoku; chciałem tylko zdać sprawę z tylu krzywdy i nie- 
j Sprawiedliwości, abyś pan mógł uczynić ztąd użytek 
f lij pana ministra spraw zagranicznych przekonać, że istnie­

jący stan rzeczy jest nieznośnym, tak z powodu ubliżeń 
wyrządzonych Ojcu ś., jak bardziéj jeszcze w skutek 
ychyfcód ztąd płynących do religii i kościoła, tak wielce
dkijjsinuconych smutném położeniem Najwyższśj Głowy 

na. Przyj m Pan itd.
a 8, Antonelli.
spo O powodzi w Rzymie podaje Yolksfreund nastę-

ijące szczegó y: dnia 26 grudnia z. r. wezbrał Tyber 
skutek obfitych deszczów do tego stopnia, że wystą- 

z łożyska i zatopił znaczną część wiecznego miast i, 
lanowicie dzielnicę żydowską Ghetto. Podobne wyle­

czy dość często się tam zdarzają i są od dawna ogro- 
ia ¡¡¿¡^ plagą Rzymu. W lutym 1230 wystąpił podobnie 
lsza|lbrzymi wylew, który podług opowiadań naocznych 
ipieiiriadków sięgał od świątyni ś Piotra do świątyni ś. Pawła. 
<¡a ty klęska była powodem, że mieszkańcy Rzymu ośmdzie- 
^iefccioletniego papieża Grzegorza IX, który się był wów- 
l dojjs do Perugio schronił przed napaścią Ghibellinów, 
debilnie błagali, aby powrócił do zagrożonój stolicy Sę- 
\Hiwy starzec przychylił się do prośby swoich podda- 
uiaiwch i był przez nich z oznakami najżywszój radości 
pełnjgyjmowany. — W najnowszych czasach opowiadają 
lięcąjzterech podobnych wypadkach, z których dwa pierw- 
liesj B przypadają na czas najwyższego episkopatu Piusa VII, 
t dj,a ostatnie zdarzyły się już za Piusa IX. Pius VII 
^eśl«nrił w r. 1805 w Paryżu na koronacyi Napoleona Igo, 

ly go doszła wieść o wielkim wylewie dnia 2 lutego; 
idzarie trzecie Rzymu były wodą zalane. Kardynał Con- 
belj lis i Msr. Cavalchim używali wszelkich środków, aby 
wi(eszczęśliwym nieść skuteczną pomoc; pierwszy w nbio 

kasy; kardynała wsiadł w łódkę i z narażeniem życia za­
cniej isł mieszkańcom „Dia dell’ Orso" żywność, któréj od
przjfóch dni już nie mieli. W roku 1809 odebrał Napo 

kn I Piusowi VII świecką władzę i uprowadził go do
knyckwoli; w tym samym czasie wystąpił Tyber 21 gru- 
leklaiia z taką gwałtownością z łożyska, że woda na uli 
, jeicli 15 metrów po nad powierzchnią morza sięgała. Na 
wyż&zątku panowania Piusa IX zdarzył się także wylew, 
złycbóry jednak nie dochodził rozmiarów najnowszego. Ty- 
liepw, pisze Unia catholica, dowodzi Włochom i obcym, 
wchajilkim i maluczkim, że w niebie króluje Bóg, najwyż- 
Fyrazf władzca wszech rzeczy, który nietroszcząc się o dy- 
ibraiąiniatów i strategików, postępowych i liberałów, je- 
’óźniąem skinieniem cud morza czerwonego może odnowić 
któnjFaraona z jego wo.skami w nurtach rzeki pogrążyć.

HISZPANIA.
* Telegraf rozniósł już po caléj Europie wiado- 

y rząość o zamachu spełnionym dnia 27 z. m. przeciwko 
Npbie marszałka Prima. Było już kwadrans na 

wszyfną wieczorem, kiedy marszałek w towarzystwie dwóch 
i i najntantów wyszedł z pałacu kortezów, aby powrócić
dysze powozie do ministerstwa wojny, 

jedel Na ulicy, prowadzącój do ulicy d’Alcala, powóz 
;h, ji irszałka musiał się chwilowo zatrzymać, bo dwa po- 
) uspehy publiczne tamowały przejazd niby przypadkowo, 
icyoni’laáciwie dla ułatwienia czynu sprzysiężonych, którzy, 
i potasy wszy marszałka, rozpoczęb do niego ogień z re- 
olwiełlwerów. Zaraz przy pierwszym strzale marszałek 
j, ffliłdjutanci schylili głowy i uniknęli przez to śmierci, 
ikszefl Marszałek dostał ośm postrzałów w ramię i w pra- 
dzor^rękę; odjęcie palca jednego uznane zostało za ko

cine. Jeden adjutant musiał się poddać amputacyi 
gdy drugi szczęśliwie nie otrzymał żadnój rany.

tkwi^konawcy tego czynu nie mogli być ujęci.
igróds Wiadomość o tym wypadku rozniosła się z szybko-

"■ błyskawicy po calém mieście i pomimo gęsto pa- 
ego śniegu, który utrudniał ruch powozów, wielki 
zebrał się przed pałacem ministerstwa wojny. 

Ulegając życzeniom całego ministerstwa i zna-
jiejszych członków wszystkich stronnictw, brygadyer 

te ] rzyjął ministerstwo stanu, oraz tymczasowo 
dencyą rady i tekę ministerstwa wojny.

j sobie Właśnie w dniu zamachu wieczorem kortezy za- 
ię naierdziły listę cywilną sto piętnastu głosami przeciwko 
stawał™.
władze Na posiedzeniu z dnia 28 grudnia przyszedł pod 
SądzMr artykuł prawa wyborczego, tyczący się niemo 

itko, cR pogodzenia pewnych urzędów z powołaniem depu-
i zaszłłineg°

pobłal Komi8ya wniosła, aby następne urzędy nie były 
niewa^kodą do pozyskania mandatu deputowanego: 
jakiemi Najprzód urzędy ministrów korony;
- Pozo< Potém jenerałów wojsk lądowych i morskich, jeśli 
____ .'dują w Madrycie;
iłonkói Urzędników administracyi, mających także rezy- 

dodaW w Madrycie i pobierających najmniói 24,000 
którz pensyi;

¡e by} Prezesa i członków izby sądu królewskiego w Ma-

szącem Rektora i profesorów uniwersytetu madryckiego; 
jrzezna inspektorów jeneralnych i naczelnych inżynierów, 
aowionlnhcJch w Madrycie.
zlachei Liczba deputowanych będących zarazem w służbie 
:zasy"plu n’e mogłaby przewyższać liczby czterdziestu, 
mieści Na tómże posiedzeniu brygadyer Topete miał udzie- 

nv ztą ortezom wyjaśnień co do przyjęcia przez siebie pre-
■ ł icyi rady i tek ministerstwa stanu i wojny, 
został2 powodu zaszłego zamachu prawdopodobnie posie 

ny od**a nie będzie.
a wszel^Unistrowie zebrali się dnia 28 na naradę i sądzą 
i U3ta^’e’ że zażądają zapewne od kortezów wyjątkowego 
i każdffOwania, poczémby się kortezy odroczyły aż do dnia 
o prawraczoneg° na przyjęcie przysięgi od króla, 
jednak^daje się, że do zamachu należało czterech spisko- 

esłycha1, Przyaresztowano kilku ludzi, pomiędzy nimi są
półton ^ce powozów publicznych, na których pada podej- 
ą i (j(e, że mieli udział w zamachu

lgo Koł Óbnrzenio, wywoła'e tym wypadkiem, jest wielkie, 
tockieg‘dno stronnictwo, mające samo do siebie szacunek, 
a wpły,c*e^a do podobnych środków dla zapewnienia 
lawniczi^“ swoim przekonaniom.
wyższyclMniejszość republikańska wcz »raj się rozwiązała 
ię szkól łowiła nie przyjmować nadal żadnego udziału 
i krako ^^dzeoi^oR kortezów. Chociaż kierownicy tego 
poddamn’c^wa n‘e powzięli jeszcze stanowczego postano 

. jg: p0.a w przedmiocie zbrojnego powstania ogółu swych 
;mu, jé'ffyzQawców polity- znych, to jednak pan Paul y An- 
oego by wyjechał już do Andaluzyi, gdzie ma rozpocząć 
Potrzeb! i na własny rachunek.
le niela a? u— . j.. --------------- ■

i bronił; Telegramy,
uiskuirr' ‘Urzędowe wiadomości wojskowe. Wersal, 12 sty-iesłycha 

to zada' Dnia 11 staczały posuwające się na le Mans
zdolno^ aż ^0 zm.erzchu walki gwałtowne. Wąwóz 

• 9 Champagnó zdobyto, jako też zabrano 7 dział-jęcio. ■aczownic. — Liczba jeńców, jak dostała się w ręce 
dnia 10 m. b., nie wynosi, jak dotąd podawano, 
lecz przy samój wysuniętśj w centrum kolumnie 

ludzi i 4 kartaczownice. — Jenerał Werder, zbo­

czywszy z Vesoul na lewo i odparłszy przytóm dnia
9 m. b. przeciwnika w utarczce pod Villersexel, który 
mógł pochód jego wstrzymać, wykonał swe ruehy dnia
10 bez dalszéj potyczki.

V. Podbielski.
Schwerin, 12 stycznia. Telegram w. księcia z Con- 

nerre 11 bm. wieczorem o 8 godzinie brzmi: Po wczo­
rajszóm przeprawieniu się przez rzekę L’Huine na pół­
noc Le Mans, dziś zacięte ale zwycięskie walki pod 
Lombron i La Chapelle. Prawie 10,000 jeńców, małe 
straty. Jutro ku Le Mans naprzód.

Wielki Książę.
Bordeaux, 11 stycznia. (Drogą pośrednią.) jZ Pa­

ryża wiadomości balonem sięgają do 11 wieczorem. Po­
dług nich przedsięwzięła załoga w nocy z 10 na 11 re­
konesans w kierunku strassburgskiój kolei żelaznój i w 
kierunku na Clamart. Dnia 11 kontynowano bombar­
dowanie i to mni j silnie przeciw fortom Vanvres i 
Montrouge, podczas kiedy jeszcze silniej niż dotąd prze­
ciwko fortowi Issy. — Journal Officiel donosi, że 
minister spraw zagranicznych wydał do dyplomatycz­
nych reprezentantów Francyi za granicą depeszę, w któ­
réj protestuje przeciwko bombardowaniu. — W nocy 
z niedzieli na poniedziałek strzały padały na wiele 
gmachów publicznych, pomiędzy innemi na kościół St. 
Sulpice, Sorbonnę i Val de Grace. Dnia 11 wieczorem 
znowu żywa kanonada, prawie cały lewy brzeg Sekwany , 
jest ostrzeliwany. — Trochu wydał dnia 6 bm. prokla , 
macyą, w któréj odrzuca ideę kapitulacyi.

Luksemburg, 11 stycznia. (Telegram prywatny Be r- , 
liner Boers en Ztg). Celem strzeżenia neutralności 
wysłano oddziały strzelców na granicę połudi iową.

Saarbiflckeu, 12 stycznia. Z Wersalu donoszą pod 
dniem 9 bm. Na uroczystość obchodu 50 letniego jubi- 
euszu ministra wojny Roona wszystkie kapele stojących 

tu pułków urządziły dla niego serenadę ranną Na­
stępnie odprawił krótkie nabożeństwo połowę szwagier 
ministra, kaznodzieja dworski i garnizonowy Rogge. 
Większych uroczystości nie było, ponieważ jenerał nie 
był caikiém zdrów w ostatnich czasach.

¡Bonac .ium, 12 stycznia. Izba poselska kontyno- 
wała na dzisiejszém posiedzeniu obrady nad traktatami 
związkowemi. Za przyjęciem tychże przemawiali Gerst- 
ner, Volk i Sepp. Jutro dalsze rozprawy nad tą samą 
kwestyą.

Londyn, 13 stycznia. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztz.). Doniesiono tu o nowéj proklama- 
cyi jenerała Trochu, w któréj w obec bombardowania 
Paryża oświadcza, że nigdy nie zezwoli na jego kapi- 
tulacyą.

Wiedeń, 11 stycznia. (Telegram prywatny Berli­
ner BoersenZtg). Jak tu słychać, Austrya, poparta 
przez Anglią i Włochy, poczyniła w Bordeaux kroki do 
doprowadzenia do skutku bezpośrednich ro­
kowań pomiędzy wojującemi mocarstwami, i jest na­
dzieja, iż cel ten osiągnięty zostanie przy rokowaniach 
konferencyjnych nad kwestyą morza Czarnego.

Medea, 12 stycznia. (Telegram prywatny Berli­
ner Boers. Ztg.). Odpowiedz hr. Bismarka na uprzej 
mą dep szę austro-węgierskiego rządu nadeszła i wyraża 
najszczersze podziękowanie za uprzejme zachowanie się 
gabinetu wiedeńskiego. Reprezentant serbskiego rządu re­
zydować będzie w Londynie podczas trwania konferencyi.

Bruksela, 12 stycznia. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg). Z Paryża donoszą, że w szpitale 
St. Sulpice i Sorbonne uderzyły granaty. (Sulpice leży 
w bliskości ogrodu luksemburs-Jego, Sorbonne niedaleko 
przy Rue de Ecohs, niedaleko Panteonu).

Bruksela, 12 stycznia (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg) Według doniesień zLille wywarła 
tam kapitulacya Péronne wrażenie smutniejsze i gorsze, 
niż wszystkie walki ostatniego tygodnia.

Bruksela, 12 stycznia (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg.). Paryski wydział barykadowy wy­
dał proklamacyą. w któréj donosi, że robi przygotowa­
nia do zaczepnego działań a przeciw nieprzyjacielowi.— 
Mieszkańcom 1 aryża udziela radę, by się przeciw bom­
bardowaniu zabezpieczyli za pomocą miechów z ziemią. 
Koniec proklamacyi brzmi: Odwaga członków wydziału 
jest rękojmią, że z nieprzyjacielem walczyć będą o każdą 
piędź ziemi.

Bruksela, 11 stycznia. (Telegram prywatny Ber­
liner Boersen Ztg). Dzienniki w Lille wychodzące 
donoszą o zatargach pomiędzy Faidherbe’m a podwła­
dnym mu jenerałem Robinem.

Bruksela, 11 stycznia. (Telegram prywatny Berli­
ner Boersen Ztg). Indépendance donosi, że przy­
szło do wielkich nieporozumień pomiędzy Gambettą 
a Thiersem, pierwszy wyrzuca drugiemu zachowanie się 
jego bierne jako zt rodnią. — Od dość długiego czasu 
nie przyleciały żadne gołębice do Paryża.

Bruksela, 12 stycznia. Sprawozdania z Paryża 
z dnia 7 bm. donoszą: Artyleryą w kilku fortach ob­
sługują obecnie kanonierowie gwardyi n rodowéj; do 
wycelowania dział znajduje się pomiędzy obsługą arty- 
lerzysta marynarki. Codziennie zabijają 650 koni na 
żywność. Dnia 11 bm. wznieść się miał z Paryża ba­
lon, którymby można kierować, ażeby zasięgnąć wiado­
mości z prowincyi. — Z Bordeaux z dnia 7 donoszą, 
że okólnik Gambetty nakazuje środki, ażeby zapobiedz 
wałęsaniu się takich osób, którzy się być mienią żoł 
nierzami. — Podług rozporządzenia prefekta Girondy 
mają sprzedający dzienniki po ulicach być obowiązani 
o postarania się do tego o koncesyą władzy.

Bruksela, 11 stycznia. Indép. Belge donosi: 
Wczoraj wieczorem przytrzymano w Ostendzie pewną 
liczbę skrzyń napełnionych bronią, które miały być wy­
słane na Anglią do Francyi. Jest to druga konfiskata 
od kilku dni. Lütticher Journal donosi, że nad 
granicą przytrzymywani są często lrancuscy żołnierze 
i internowani. — Indép. dowiaduje się z Bordeaux, że 
Gambetta wydał nowy okólnik do wszystkich prefektów 
co do zadekretowanego rozwiązania rad jeneralnych 
w wszystkich departamentach. Gambetta poleca prefe­
ktom, pewnie uwzględniając protesty nadeszłe od ra l 
jeneralnych, ażeby ustanowili budżet na rok 1871 o ile 
nr żności dokładnie podług uchwał w 1870 przez rady 
jeneralne przyjętych. Gambetta dodaje, łagodząc, że 
nadal wszystko ustanawiane będzie podług opinii rad je­
neralnych. Przedewszystkiém zaś mają prefekci spie­
szyć się z ukonstytuowaniem nowych komisyi departa­
mentalnych.

Bruksela, 12 stycznia. Indépendance belge 
zawiera wiadomości z Paryża do 8 stycznia. Podług 
tychże było zamiarem, zmniejszyć na trzy dni porcye 
mięsa o 20 gramów na osobę. Śmiertelność w mieście 
się wzmaga. Dekret odracza na nowo zapłatę komor­
nego na trzy miesiące. Inny dekret otwiera tymcza­
sowy kredyt dwudziesto milionów na wsparcie gwardyi 
narodowéj. Także i na ulicach Gay i Lussac kilka osób 
zabitych lub rannych zostało przez granaty. Bomby pa­
dają nawet aż na ulicy Babylon i ulicę Bac (ostatnia 
blisko Sekwany). Czterech podpisanych na proklama- 
cyach podburzających aresztowano, tak samo całą mu-

nicypalność 20 okręgu. — Z Bordeaux donoszą pod 
dniem 10, że okólnik ministra wojny do prefektów na­
kazuje. natychmiastowe wykonanie dekretu, podług któ­
rego urządzone być mają zakłady do kształcenia arty- 
lerzystów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznań, 13 stycznia. Na ouegdajszs posiedzenie, 

pierwsze po Nowjm Roku, zebrali się następujący reprezentanci 
miasta: pp Bernstein, Bertheim, Bielefeld, S. Briscke, Al. Czapski, 
DahLe, Eckert, Feck.rt, R. Garfay, Gerstel, doktor tiantke, 
Hesselbein, B. Jaffe, b. Jaffe, Junge, Lö-insuku, H. Alarcus, 
Alaetze, E Meyer, E. T. Meyer, Muetzel, Rehfeld, G. Reimaun,
J. Reimaun, G. Schultz i L. Türk. Magistrat byl reprezentowa­
ny przez radzców miejskich Annussa, Chlebowskiego, Hersego 
i doktora Siintera. Przewodniczący wprowadził do zgromadzeń a 
i podaniem ręki w miejsce przysięgi zobowiązał tak nowo jak 
i powtórnie wybranych reprezentantów, z których jednakże nie 
stawili się pp. radzca zdrowia doktor Matecki i rektor Hie.'scher. 
Pierwszy oznajmił piśmiennie, że tymczaäowo nie może przyby­
wać na posiedzenia, ponieważ czas jego jest obecnie za nadto 
zajęty, sądzi jeduakże, że od 1 kwietnia rb. będzie mógł bjć 
czynnym; drugiego zawiadomiono, że powołanie jego nie mogło 
jeszcze nastąpić, gdyż magistrat zaniósł protest przeciwko jego 
wyborowi do królewskiej rejencyi ua mocy § 17 ordynacyi miej­
skiej. Pana radzcę zdrowia doktora Małeckiego postanowiło 
zgromadzenie uwa/ać za mającego urlo.1 do 1 kwietnia. — Przy 
wyborze na przewodniczącego oddano 27 głosów, z tych padto 
26 na rzecznika paca Pileta; przy wy borze ua zastępcę przewo­
dniczącego oddano równą liczbę głosów, z których otrzymał pan 
radzca bandlowy Bernhard Juffe 25. Obydwaj wybór przyjęli. — 
Do komisyi specyabiych na rok 1871 wybrano na wniosek prze­
wodniczącego: a) do komisyi skarbowej: pp. Bernsteina, Bert- 
beimo, Bielefeld», Briskego, Eckerta, B. Jaffeg>, L. Jattego, Lo- 
wiusobna, Marcu-a, Rehfelda i Schmidta; d) do komisy i szkolućj: 
pp. Al. Czapskiego, doktora llintkiego, B. Jaffsgo, doktóra Ma- 
te.kiego, E. Meyera, Mützln, Nitykowskiego, Turka; e) do ko- 
misyi wyborezćj: pp. R. Ascha, Bernsteina, Dahlkego, Jungego, 
F. Aleycra, E. T. Meyera, Alützla, Rehfelda; Turka i Weguera; 
f) do komisyi rewidującej kasy : pp. L. Jaflego i Garfeya izlou- 
aaini i Eckerta zastępcą. — Kwestyą kaualizacyi, po zawiado­
mieniu ,o odmownej odpowiedzi ministra na rekurs w spr wie tej 
do niego zaniesionćj, przekazało zgromadzenie komisyi budowut.zej 
d j zdania sprawy.—Celem ustauowieuiarękodzielniczego sądu polnbo- 
wego postanowiono utworzyć koinisyą mięszaną, któraby, zba­
dawszy tę kwestyą gruntownie, przedstawiła zgromadzeniu swe 
wnioski. Do pomien.onćj komisyi wybrano ze strony reprezen-
taeyi miejskiej pp. B. Jaffego, Alützla, Schmidta, Feckerta iJuu- 
gego. — Na wuiosetc magistratu zatwierdzono peusyonowauie 
dezórcy szpitalnego Woluiaka z roczną pensyą w ilości lOo ta- 
lttrów. Inne przedmioty, które na porządku dziennym były za­
mieszczone, odroczono.

— * W dniu wczorajszym, wedle z&powiedzinia, odbyło 
s’ę walne posledzenlo Towarzystwa Przyjaciół Nauk, zaga­
jone przez pre/.esa jego p. dra Libelta, puczem Towarzystwo, 
powoławszy na prezesa walnego zebrania p. Buchowskiego, przy­
stąpiło do obrad nad przedmiotami na porządku dziennym za­
mieszczonemu Obrady te toczyły się żywo, szczególnej co do 
kwestyi lokalu dla Towarzystwa Przyjaciół Nauk, o czem, jak 
uiemnićj i innych przedmiotach, na posiedzeniu tem roztrząsa­
nych, podamy późnićj szczegółowe sprawozdanie, tu zaś zazna­
czamy jedynie, iż Towarzystwo Przyjaciół Nauk, oceniając za­
sługi Bwego prezesa dra Libelta, Ola uczczenia ich uchwaliło ua 
rzecz swą zakupienie portretu dra Libelta, pęd-.lem p. Alalcszew- 
skiego wykonanego, a koszta potrzebne postanowiło zebrać przez 
składki od swych członków.

— * M dniu wczorajszym na pogadance Towarzystwa
przemysłowego po nader ożywionych rozprawach, uchwalono 
założenie szkółek wieczornych dla czeladzi i uczniów rzemieślni­
czych. Wykonanie tćj uchwały, jak niemniej wygotowanie całego 
planu i rozkładu nauki w rzeczonych szkółkacn polecono komi- 
syi ad hoc, na tómże posiedzeniu z siedmiu członków wy­
branej. , .

_ * przypomioamy Szanownej Publiczności, iż dziś o go­
dzinie 6 na sali Bazaiu mieć będzie miejsce na cel dobroczynny 
odczyt paua dra Libelta O karnie Suez kim. Imię znakomi­
tego prelegenta, tr< ść przedmiotu a wreszcie i cel dla jakiego 
odczyt zosiał urządzonym, jest najlepszą zachętą d a publiczności 
do licznego rgrouianzeuia się.

— ♦ Wczoraj po południu przybył do Poznania garnizo­
nowy szwadron ułanów z Cyiichowy i przyłączony łostał do 
batalionu kompletowego numer 7; za kilka dui spodziewany jest 
szwadron dragonów z Lüben.

— * Już od 5 b. m. przyjmuje znowu poczta paczki 
z przedmiotami do ubioru i do uekwipowauia dla oficerów, urzę« 
duików woiskowych i cywilnych w Francyi pozostających, celem 
przesłauia ich adresatom.

— (t) Jak się dow adujemy. nabył p. Ignacy Grabo­
wski, właściciel majętuosci wrouieckiej, kopalną „tolonią“ 
brnnataego węgla, położouą w puliżei Wronek, która dotąd 
pozostawała w ręku przedsiębiorców obcych Węgiel wydoby­
wany z tejże kopalni, niedostatecznie exploatowanej z powotu 
brać u kapitałów nakładowych dawniejszych właścicieli, posiada 
według sprawozdania królewskiego urzędu górniczego, Wszelkie 
waiunki wybornego paliwa. Z kopalnią tą zamierza p Gra­
bowski jołączyć wielkie przedsiębiorstwo fabryczue.

_ * Neurologia, w ostatnich dniach zmarli: Napoleon
hrabia Kręski w Żurawieńcu. — Walenty Szairański w Roz­
drażewie. — Alaryauna z Cbabąb.ckich Drzefiska. — Ignacy 
Weiehmaun w Śremie,—¡Stau. Kmlecikuwski w óiermkach. 
— Adolf Jackowski w Aleranie.—Honorata z Plucińskich Krze- 
giń8ka w Poznaniu, lat 74. — Domicela z Koczorowskich Schö­
ning w Alieszkowie, lat 75.—Wawrzyniec Jasiński w Poznaniu. 
Julia z Kupczakow Rychlewska w Poznauiu. — W' Warszawie: 
Franciszka Godecka; Michał Dembski, obywatel miasta 
War.-zawy, lat 70; /Aleksander Conti, obywatel, lat 8tt; August« 
Langbein, inżynier prywa ny, łat 5'i; Marya h urstenwaid, 
lat 16; Autom Grudziński, w zakładzie starców i kaioh, lat 
100- Marya z Kalczyńskich J esiono więzów a, oby watelka, 
lat ¿0; Antoni Skiwsai, obywatel przedmieścia Pragi, lat 75; 
Honorata z Żenczykowskich Ataulel, bt 19; Zofia z K zau- 
skich Drągowska; Flatt, obywatel, lat <1; Józef Niewia­
domski, emeryt, lat 75; Antoni Poltz, artysta muzyczny, 
b wojskowy b. wo,sk polskich, lat 67; .lazob Josspisteiu, oby­
watel m. W'arszawy, b. kupiec, lat 72; Elżbieta z Rożytiąkich 
Wizgałow, wdowa; Aurom 8ulowski, b. sędzia pokoju, w lake, 
dóbr w Rawssiem, lat 86; Anna z Laugueróa Dąbkowicz, lat 
70- Aleksauder Szymanowski, b. raduj magistratu warsaaws., 
lat 71; Bronisław Grabiński, obywatel ziemski, lat 83; Anlm 
Stefańska, lat 43; Wlktorya Zakrzewska, emerytka, lat 75; 
Apolonia K o z 1 o u l e c k a, panna, lat 77; Jan Jakob Al a r x, 
obywatel, lat 55; RudolfAIay, b. kupiec, lat 74; Wincenty Fran­
ciszek S t ę p u i e w s k i, lat bO. — W nocki: Julian Majer, 
patron tamtejszego trybunału. — W' Lublinie: ĄRom Zawadz­
ki, urzędnik rządu guberubinego, k.t 52, — W Częstoohowio; 
Ksiądz Aleksauder Z i ę b a, Pi utiu, lat 59, — W »«udomierżu: 
Marya Słomczy ńska, zuua radzćj tamtejszego magistratu,lat 34.
_ VY dobroph Przegalin;: Pelagia z Stępczyńskich luw Vvto 8 czu-
kicka, 3mo Bieńkowska, lat <Q. — ńe Wsi Piekary w powie­
cie łęczyckim: Róża Trembicsa, wdowa po radzcy tajnym se­
natorze, lat 67, — We wsi Biskupice: Elżbieta z bkawińskich 
Bereżnicka, wlaśc>celka tejże wsi, bt 51. — W Wiedniu: 
Ignacy Szy mono w ic z, izlouek izby wyższćj. — We Lwowie: 
Hrabia Stanisław LanckoroUski; Tadeusz Turku«; Jozef 
Matkowski, leśniczy, lat 62; Józef Szepty cki, nauczyciel, 
lat 40; Tomasz Karchesy, komisarz pensyouowauy lat 80; Zo­
fia N lkorowicz, nauczycielka, lat 48; Adam Stachurski, 
farmaceuta, 24 lat; Anna Kieryjewaka, właścicielka dumu, 7i 
lat; ksiądz Władysław Mach, prowineyał Franciszkanów, 49 
¡at; Marya Latkowska, z Żulkwi, okywatelka, 44 lat.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę, dnia 14 stycznia Eu- 
frozyny pauny. Wschód słońca o godzinie 8 miaut 7, zacnod 
o godzioie 4 minut 12.

Ostatnia kwadra 14 stycznia o godzinie 8 wieczorem.
Dnia 14 stycznia 1329 sejm prawodawczy w Ch oinach _

1576 sejm w Jędrzejowie po ucieczce Henryka Walezyu^za. _
1807 ntwurzeme Rsądu tymczasowego w Warszawie.

— * Udoskonalone balony. Dnia 20 grudnia r. z. zro­
biono w Paryżu próby w obecności admirała Cnaille i kilku zna­
komitości naukowych z nadpowietrznym statkiem, którymby mo­
żna dowolnie kierować. Statek ten składa się z zwykiego haionu 
sferycznego kształtu, u którego lodzi jest umieszczony aparat do 
sterowania. Aparat ten dosyć skomplikowany polega na dwóch 
rzędach skrzydeł, które aeronauta sam w ruch wprawia. Di świad­
czenia robiono na małym balonie, umyślnie w tym celu sporzą­
dzonym w praeowui p. Godard. Kierowali nim uczniowie szkoły 
aerostatycznej pod kierunkiem samego wynalazcy. Osiągnięte re­
zultaty były zadawalniające, a wynalazca zamyśla jeszcze udo­
skonalić balon na podstawie zrobionych doświadczeń. Wkrótce 
odbędzie się powtórna próba z balonem większych rozmiarów.

(n. k.) Wąięrówlee, 11 stycznia. (Rozmaite zgro­
madzenia. — Sprawa pimnazylna. — Nowe gmachy.
— Dekoracya wojskowa.)

W końcu ubiegłego roku kilka odbyło się u nas powiato­
wych zebrań. Najprzód sejmik powiatowy, na którym, prócz wy­
boru komisyi do różnych powiatowych potrzeb, rozprawiano 
o zwirówkach, a landrat zdawał sprawę z usiłować, ażeby przez 
powiat wągrowiecki przeprowadzić kolej żelazną i to z Rogoźna 
przez Wągrówiec i Kcynią do Nakła, jako gałęź poboczną kolei 
łączyć mogącej Poznań przez Rogoźno z Pitą. Usiłowania te bo­
daj cień nie mają nadziei pomyślnego rezultatu. Szkoda niemała, 
że na sejmiku tym nie było mowy o lazarecie powiatowym. 
Sprawa ta, dość dawno poruszona, napróżno pomyślnego czeka 
załatwienia. Ojcowie powiatu 1 to sprawa ważna; w waszym wła­
snym i chorój waszej bieduiejszćj braci interesie bardzo nagląca. 
Nadrugiém zebraniu—agronomicznóm—17 było członków zgroma­
dzonych. Zajmujące rozprawy trwały przez 4 godziny pod prze­
wodnictwem puna Buchowskiego w Łeknie odbyta się pod prze­
wodnictwem ka. Bukowieckiego z Wągrowca jeneralna konferen- 
cya nauczycielską, ua którą prócz wszystkich z dekanatu nau­
czycieli trzech zjechało proboszczy. Sprawa nasza gimnazyalna 
btanęła. W budżecie przedłożonym teraz izbie poselskiéj nie 
masz wzmianki o dotacyi dla naszego giinuazyum. Przykro nas 
to dotyka, bo tak wielką ofiarność w téj mierze okazywaliśmy. 
Miasto zobowiązało się intermistyczne lokale swoim dać kosztem 
dla gimoazyuin na tak długo, dopóki gmach gimnazyalny nie bę­
dzie wykończony; pow at z 20 tysięcy na gmach gimnazyalny 
ofiarowanych jako pierwszą ratę 5 tysięcy już zebrał, a ks. ka­
nonik Aluzo.tf przekazał sądownie 12,670 tal. na alumnat przy 
gimuazyutu tem mający się utworzjć. Niech w tém miejscu sza- 
nowy teu kapłan od uas — z Wągrowca i okolicy — przyjmie 
podzięki, a przy rozpoczętym roku serdeczne życzenia, by Bóg 
w jak najdłuższe jeszcze zachował nam go łata, bo przechodzi 
przez nie czyniąc dubrze. Od zapisu tego ks. Muzolffa zalikwi- 
dował sąd 1030 tal. kosztów stemplowych, spodziewamy się prze­
cież, żo wyższa instaneye koszta te umórzą. Miasto nasze w pię­
kne nowe stroi się gmachy. Pierwszeństwo trzyma wspaniała na 
Rynku nowo wzniesiona kamienica p. Zapatowskiego, przez co 
zuany jego hotel znacznie się rozszerzył, a siary węgrzyn w wy­
bornych sklepach wygodne ma pomieszczenie, ażeby tém leptéj 
mógł przeznaczeniu odpowiedzieć i rozweselać animusze. Godnie 
temu douiowi.odpowiadatakżekainienicąna Rynku p. Ziemera z ob­
szerną salą, która w tym roku pewnie pląsających par nie zobaczy, 
ho radość zwycięztw i po strouie niemieokiej w tęsknotę za swoimi 
się zamieniła, upojenie przeszło a żałoby wiele. Około faruego 
kościoła wystawił znów p. Średnicki dom dwupiętrowy, który 
z waze.kiemi wygodami będzie miał mieszkania. Z wojskowych 
wiadomości: p. Sędzia btrahler, pochodzący z Wągrowca, uzyskał 
pod Paryżem krzyż żelazny i stopień kapitana gwardyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 styczn'a.

BAZAR. Słotwióski z Król. Polskiego, Kozłowski z Kokosowa, 
Radoński z żoną z Głębokiego, Dobrogojski z Biskupic.

iiOTEu bZÏAISeR Schulvater i Schlegel z Berlina, Kos3ecki 
z Warszawy.

Ostatnie telegramy«
Urzędowe wiadomości wojskowe. Do królo- 

wy Augusty w Berlinie. Wersal, 12 stycznia. 
Duda 10 i 11 z wy ciężkie potyczki w Le Mans; 
wiele jeńców, kartaczownic, dział. Straty średnie 
przy 3, 9 i 13 korpusie Szczegółów nie ma do­
tąd. Francuskie telegramy przyznają się same po 
raz pierwszy do klęski. Pod Villersexel stoczył 
jenerał Werder dnia 9 szczęśliwą utarczkę, i za­
brał dwóch orłów, dwa działa, 800 jeńców. — 
Tu ostrzeliwanie z powodu mgły odbywa się od 2 
dni tylko zwolna, lubo wczoraj i dziś wiele strze­
lano; z enceinte miasta mianowicie staje się ogień 
coraz gwałtowniejszym. Dziś jasny dzień zimowy 
przy 2 stopniach zimna, widnokrąg wszakże mgłą 
pokryty. Wilhelm.

Telegram w. księcia do w. księżnej w Schwe- 
rin: Montfort, 12 stycznia. Dziś po zaciętych 
utarczkach pod St. Corneille doszedłem aż do stru­
myku pod Savigne l’Evêque przy małych bardzo 
stratach. 1000 (jeńców. Kwatera moja główna 
w zamku Montfort.

Tygodnik Wielkopolski
czasopisma naukowe, literackie i 

artystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., 

na wszystkich urzędach Związku północno-nie- 
mieckiego 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tygodn. Wiel- 
kopoisfeiego rozpoczęto z prac obszerniejszych 
rozprawę naukową dra Libelta „Mieszkania nawo­
dne przedhistoryczne“, powieść W. Skiby „Pod je­
dnym dachem“ i Pauiiny z L. Wilkońskiej „Wspo­
mnienia“. Oprócz powyższych praf szerszego roz­
miaru, Tygodnik Wielkopftl«kl zamie­
szcza pod stałą rubryką życiorysy znakomitych 
ludzi, rzeczy dotyczące Słowańszczyzny, przeglądy 
literackie, poezye, podróże i korespondeneye ko­
lejno z Krakowa, Lwowa i Warszawy, szcze­
gółowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i 
monografie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopol­
skich.

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Ty­
godnik Wtclkog»olskj rozpocznie druk 
utworu autora „Pierwszych Galicyanów“ 
Władysława Łozińskiego, a obok niej przekład je­
dnej z najznakomitszych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Ochorowicza, litera­
ckie W. trzy boro wsiiii go historyczne X. Ch... i Xię- 
dza Polkowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; 
nieznane a wielkiej wartości literackiej i nauko­
wej listy .Adama fługa. poezye T. Komara, K. Brzo­
zowskiego, Zmichowskiej, Ordona i Bełzy; wre­
szcie utwory muzyczne B. Dembińskiego, M. Hertza 
i R. Połczyńskiego przygotowane są do druku.

W miarę wzrostu prenumeratorów Tygo­
dnik Wielkopolski zamieni się na czaso­
pismo ¡Ilustrowane, ku czemu ma już przy­
rzeczone łaskawe przewodnictwo artystycznej części 
ze strony p. Walerego Eliasza.

E. Ciilier.

Wiadomości giełdowe,
(Sieltia pMiiKtiaati, '13 stycznia.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. —
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82’/f i*j. żąd __ Poza.

i Taty rentowe 84 UR płc. — Pozm ąi-,% ohRąacye pow, — 
i ząd. — Akcye banku prow. pozn. — yjtae. — Banknoty polskie 

77 tal. pic. — Akcye posnań. banku realuo-kredytowego — tal. 
i płac. — ttumnuy — tal, plac. —- Północno - niemiecka pożyczka
; związkowa 5% 96 płc.

Żyto: wypowiedz. — węcoli, aa styczeń 47’/,, styczeń- 
luty-marzec 48, marzec-kwiecień —, na wiosnę

nu, kwiecie-m3j — tal, «
Okowita: fz beczką) wypowied. 36000 kwart, na sty-



czeó 14%, W marzec 14’7n, kwiecień 15%, maj 15”/m,
czer-wiec 15’/«» tal. płacono.

Ceny targowe
w mieńcie Poznaniu. 

Dnia 13 stycznia

Pszenicy fej, szeiel po 84 fnL
érédniêj

kwiecień —, kwiecień-maj 50’/,—%—% pł. i żąd., maj-czerwi, 
617, tal. żądano, czewiec-lipiec 514 tal, pł. Pszenica- na styc 
71% tal. żądano. Jęczmień: na stvczeñ 45% tal żądaj 

Owies: na styczeń 44 talará żąd., na wiosnę — tal Rz„ 
na styczeń 125 tal. żądań- Olej rzepiowy stale; w mi< 
scu 14 tal. żądano; na styczeń i stvczeó-lnty 13a 3 żąda( 
luty-marzec 13% tal płacono. Okowita słabo; w mielcu 14; 
talara żądano 14% tal. płacono; na stycze- i styczeń-lut» jp 
żądano i płacono, lutv marzec , kwiecień maj za 100 litr

Poź. pstwa z r. 1859 (5%) 99 płac. Obi. pstwa (4’/,) 783/« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 120 płac.

List, zastaw.! Zachód.-prusk. (3%%) 72% płac dto (4%) 
783/« plac., dto (4>',%) 85%. płac. Poz.n. nowe (4%) 82% płac 
Lst rent. Pozn. (4%) 847,' żąd Prusk. (4%; 857, płac.

Walery saSranles.; Anstr. rent arbr. (4’/»%' 54% płac. 
Rent, papier. 46% płac. Losy z r. 1854 <4%j 717, plac
Losy, kredyt, z r. 1858 87% płac Losv z r. 1860 76%
płac. Losy z r. 1S64 (4°/0) 63% żąd Pożycz. «• 1 rebr. z r. 
1864 (5%) — płacono, Rosyjska pożyczka prem. z r 1864 '•‘5%| 
115% płac. Rosyjak. - polak. - oblip ’karb (4°/, 68’/4 płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 800 złp. i 5° 0) 93 płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 101’/< plac. Polsk. listy zast 3 em. w rs %; 68% 
płac. Listy likw. 56% żąd. Włoska poż. 15%) 543 4 płac. 
Rumuńska poż. (8%) 89’/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (T’/,e/0) 
51%—2’/4 płac. Turecka poż. 41% płac. Amer. poż. 
(6%) 95% płac Akoy« kolei żela» Kol. mind. 129% płac. 
tial.-Ktyóla Ludwika 98% 7« płac. Austryacko Francusko 
206%—7,-7 płac. Warszaw,-wiedeńsk. 59% płac. Banki lid. 
Austryackie kredyt, mob. 135 - ’/4 płacono Poznańs. prow 
101 płac. Szląsk. stew. bank. (4%) 113’/4 płac. Certyf. hip. 
Hfibnera (47,%) 97 żąd Hansem. (4’/,%' 92 płac Henkel 
4% %)' — żad. Meining. (4’/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. »len. Frdr. pruskie 113% płc. IJr 
112 żąd., suwereny 6. 24’/4 płac., nap. 5. 13’/4 płac., półimper 5 
17 płac., doli. 1. 11’/» płac Złota w sztabach funt, celny 466 
płac. Srebra funt celny 29, 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono Anstr.-bankn. 81’/» płac Rosyjsk. bankn 77’/4 plac. 
— pyskoat® bankowe 5.

Pszenica: pr 1000 kilo: w mieiscu 60—77 tai. wedle 
jakości żąd., biało pstra polska 70—71, dobra 74, żółta szlą- 
70—tal. z kolei płac.pr. 1000 kilo na stycz. i stycz.-luty 
74% żąd., kw.-maj 75%, mąi-czerw. 76’/,, tal. płac. Zyto; 
per 1000 kilo w miejscu 50-54 tal. wedle jakości żąd.; pol­

sko; 49’/,—7», lepsze 50—’/», dobre 50%—517» tal. z kolei pł.; 
na ’ stycz. i stycz.-luty 52’/»—51%. luty-marz. 5274—52, 
marz-kwieć. —, na wiosnę 52%-%— %, maj-czerw. 53’/,— 
%—7», tal. płac. Jęczmień: 1000 kilo mały i wielki 39-— 
62 tal. wedle jakości żądano. Owies- 1000 kilo w miejscu 38 
—52 tal. wedle jakości żądaDO, pośl. polski 40—42’/,, marchijski 
43%-45, pomorski 45—46% tal. z kolei płac.: na stycz. i 

stycz.-luty 46, kwi.-maj 47% tal. płac. Groch: 1000 kilo do 
gotowania 52—62 tal., na paszę 42 50 tal. Rzep: ¡1000 kilo 
— tal. Rzeoik: — tal. Olój rzepiowy: per 100 kilo 
w miejscu 28’A tal. żąd.. na stycz. i styczeń-luty 28*/4 - 724, 
luty-marz. 28%—% tal. płac. Olój lniany: per 100 kilo 
w miejscu 232/» talara. Olej skalny: per 100 kilo w miej­
scu 16’/, tal., Da stycz. 153/4, stycz-luty — talara płacono. 
Okowita: per 100 litr, po 100%=10,000 % w miejscu 
bez beczki 16 tal. 6 sgr. płac.; na styczeń i styczeń-lnty 16 
tal. 26 23—24 sgr.. luty.marz. — kwiecień-mai 17 tal. 10—8
sgr., maj-czerwiec 17 tal. 14—12 sgr., czerw-lipiec 17 tal. 22— 
20—22 sgr. płac.

Venn.

ajwyż. Średnia. Najniższa
fn. teł 8ßT. fu. ul Bgr. fen

2 6 3 ! — — 2 2/ 6
25 _ 2 23 9 2 20 —
17 6 2 15 — 2 10 —
28 9 1 28 6 1 28 —
27 3 1 27 — 1 26 6
26 — 1 25 6 1 25 —
25 — 1 22 6 1 17 6
22 6 1 17 6 1 15 —
— — — 29 6 — 29 —
;7 6 2 5 —' 2 2 6

— 1 29 — 1 27 6
— — — ■— — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — - —

> pośled.
Żyta ciężkiego 

. średniego 

. pośledn.
Jęczmienia wielk. 

t drohn.
Owsa
Grochu do gotew.

, na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu Tatowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek 
Wyki
Łubin, żółty

. niebieski
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt.
Koniczyny białój

Giełda berlińska, 12 stycznia.
Uposobienie giełdy był# dziś stałe a i obrót więcój oży - 

wiony niż dni ostatnich, F'
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 96£ płac

80

74

50
90

74

70
100
90
90

Giełd» Mzezeelńaka, 12 stycznia 
Pszenica: słabiój; na stycz. 75, na wiosnę 76 tal.

Zyto: spokojnie; na styczeń 523/4, na wiosnę 537», maj-czerw. 
53% tal. Groch — tal. Olój rzepiowy: niżćj; w miej­
scu 28%, na styczeń 28, kw.-maj 28’/«, maj-czerwiec — 
tal. Okowita: trzyma się; w miejscu 16%, na styczeń 167„ 
na wiosnę 17, maj-czerwiec 17’/, tal. Olój skalny w miej­
scu — tal.

Giełda wrocławska, 12 stycznia. 
Koniczyna czerwona: bardzo stale; pośled. 13—15

średnia 15’/,—16’/,, piękna 17%—187», wysoko piękna — 
tal Koniczyna biała: spokojnie; pośl. 14 —17, śród. 18 
—20. piękna 21 22, wysoko piękna 28’/,—23 tal. Żyto:
per 20t tO funt, ceny mato zmienione; na styczeń i styczeń-luty 
48’/. żądano 48 pic., luty-marzec 48’/, żąd. ’/, płacono, marzec-

100 % 
płac no.

16’/,», ma^gserwiee 17 żąd, e/erwieo-lipiec 17%,, t.

N« targu •

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemie lniane

W tal. sgr i fen per 200 funt, celnych 
----- 100 kilogramów, 

średnia 
tal. sgr fen.

22 —
20 —
23 _
13 —
8 —
5 - 

sgr.
268 
254

niekna 
tal. sar. fan

29
20
25

6
6
4
4
4
5

pośledni» 
tal. sgr. fe

6 15 
13 
20 
2

Sgr.

6
4
4
4
5

sgr.
258 — 238 
244 — 228 

236 — 226 — 208 
187%—177’/,—162«/,

KORESPONDENCYĄ REDAKCYl.
Zarządowi Koła Towarzyskiego w Bydgoszczy oświadczam 

iż odpowiedzi jego na korespondencyą, w No. 6 Dzienni] 
pomieszczoną, z powodu drażliwej formy zamieścić nie możem] 

Nadesłany nam pod cyfrrą W. R. pakiet odzieży zo 
w myśl ofiarodawcy użyty; również rozporządziliśmy kwotą]również
tal. 12 sgr., nadesłaną nam z Cz rakowa

Dnia 16 bm. w poniedziałek od- 
będzie się żałobne nabożeństwo za 
duszę śp. Izydora Grabów«"lego, 
o godzinie 8’/, z rana w kościele 
św. Macina. (207.)

Obwieszczenie.
W konkursie nad ¡majątkiem kupca A. 

Janczakowsklego w Miłosławiu, wyzna­
czyliśmy na wniosek dłużnika wspólnego 
o zawarcie układu, celem rozstrzygnięcia C" 
do uprawnionych do głosowania wierzycieli 
konkursu, których pretensje jeszcze nie u- 
znano albo dotychczas całkowicie lub czę­
ściowo zaprzeczono, termin na (205)
dzień 88 utyeaiil» r. b. przed

południe o $o<lz» 1O 
przed podpisanym komisarzem konkursu 
w tutejszym lokalu sądowym.

O czóm wszystkich wierzycieli, którzy do 
tychczas pretensje swe zameldowali, niniej- 
szem uwiadamiamy.

Września, dnia 6 stycznia 1871.
g&ról. sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.

linia 25 bm. i r. o Ićj z po­
łudnia walne Kgroiiiadxeiiie 
członków Kasy Oszczędności i Pożycz­
ki w 91 ił wsław i u, zapisanćj 
Spółki, w miejscu zwykłćm.

Porządek dzienny:
Sprawozdanie roczne;
Wniosek o połączenie Spółek są­
siednich ;
Wylosowanie i wybór 3 członków 
z dyrekcyi;
Wnioski członków. (204),

Kasa oszczędności i pożyczki w Mi­
łosławiu — Zapisana Spółka.

3.

4.

Wylosow, nie haftowanego ZAobierea 
kilku innych przedmiotów na rzecz rnn- 

nyrb we wojnie i pozostałych po
landwerzystacli odbędzie się w so 
botę duła 14 stycznia rb. po połu­
dniu o godzinie 4 w sali reprezentantów 
miasta w ratuszu poznańskim. ¡199)

Ludwika Chmielina.
w ję-

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie najwięcćj dającemu 
za natychmiastowa zapłatą w gotówce w po-
nledzalok dnia 16 stycznia przed połu­
dniem od godziny 9 w lokalu aukcyj­
nym przy BSagazycowóJ ulicy No. 1 roz­
maite meble jako to: »er»»»»»tiki, 
Nznfy do bMlążek, stuły i t. d., 
sprzęty dnm«ne I huehenne, 
puŃriel, ubiory, 8 nuuosrebrue 
machiny do herbaty, 3 wielkie 
kłerznle. (210.)

Hychlewskl, król, komis, aukc.

1188 Epileptyczne kurczelg
■■■ leczy listo « nie przez doświad - B|8I
czony swój śrouek lekarz speeyalny dr 
Cronfęid, Berlin Leipzigerstr. 109. (46)

Mlodzienieć z tercji, biegły w polskim 
i niemieckim języku, poszukuje miejsca jako
urzeń w handlu Itłnwntnym
Bliższa wiadomość na listy fr. pod adr. M 
V 144 JM .renen pod Nakłem poste re­
stante. (150)

Osoba
I» ilu).

z dobrego domu poszukuje miejsca 
Listy uprasza się franko pod litr.

I*. 1*. CO pest. rest. Poznaii. (136)

Kramarsk ulica No. 1 jesf pokój na 111 
piętrze z meblami lub mebli do wynajęcia 

(118)
Osoba dobrze wychowana życzy sobie przy­

jąć miejsce w domu obywat, lskim ua wsi do 
wyręczenia pani domu, do szycia lub tćż do 
udzielania nauk początkującym dzieciom. 
Bliższych szczegółów udzieli księgarnia J B. 
Lang i eg o w Gnieźnie. (206 j

M jsokićj szlachcie i szanownój publiJna 
nnści polecam się jako koncesvonowana Sti łn 

jskazujac^ służących obojga pł“^czarka,

H. Zieliński
(189-) _ Ulica Berlińska No 15.

W budynku pogimnaz 
alnym

Mieszkańcy miasta interesują, się 
wielce o uwięzionych tutaj jeńców 
francuskich i stwierdzają to przez 
rozdzielanie rozmaitych datków 
pojedyńczym osobom, które w tym 
celu do swych mieszkań zapra­
szają. Ponieważ przez to nie za­
wsze najpotrzebniejsi wsparcie to 
odbierają i dużo nieporządku przez 
rozdawanie gorących napojów po­
wstałe, zatóm zakazałem jak naj­
surowiej wstęp do mieszkań pry­
watnych. W interesie jeńców 
wzywam więc dobroczyńców, aże­
by podobne zawezwania poprze­
stali a ofiarowane dary tutejszej 
komendanturze przekazali, która 
takowe pomiędzy najpotrzebniej­
szych podzieli lub podług prze­
znaczonego adresu interesującym 
doręczy.

Poznań, 12. 1. 71. (192),
Królewska Komendantura

von Krówek

Niauezyrlelka, Polka, biegła 
zyku fr., niem. i muzyce, życzy sobie przy­
jąć miejsce od 1 marca. Listy pod literą 
F. K poste rest. Leszno. [176J.

Do naszego handlu muzykaliów poszuku­
jemy pod korzystneml warunkami

IBCZSlÜí!.
Ed, Bote i G- Bock,

nadworny handel ntuzykaliów,
Poznań. (208.)

Używany billard jest tanio do nabycia 
Wilhelmowska ulica 23. (209.)

l)»a umeblowane pokoje wraz 
z przedpokojem, ze stajnią lub bez, sa na­
tychmiast do wynajęcia, Matę Garbary No. 9.

(21L)

Jak zazwyczaj i w tym roku roz 
pocznę znów kurs w rachunkach, w 
prowadzeniu książek (doppelte Buch­
führung) i korespondencyach kupiec­
kich, jako tćż w języku francuskim 
Chcący w takowym brać udział ze 
chcą się zgłosić do podpisanego.

iHersBfracli,
nauczyciel, św. Marcin No. 46.

Walne zebranie To w. rolni­
czo - przemysłowego •go­
styńskiego odbędzie się w Go 
styniu dnia »4 bm. o godz. 11 
w zwykłym lokalu. Na porządku 
dziennym między innemi: 
i; Sprawozdanie z trzechletnich czyn­

ności Zarządu i sprawozdanie z 
wystawy kościańskićj.

2. Wybór Zarządu na następne trien­
nium.

3. Pan M. Tysbowski przed 
stawi projekt założenia a- 
gentur rólniczo-kupieckich 
w Kościanie, w Lesznie i w 
Śremie.

O liczny udział uprasza
Zarząd.

(193),

Na walne zgromadzenie celem 
ułożenia listy kandydatów do sej 
mu Rzeszy północno-niemieckiej,
zaprasza wyborco w po wla 
tu Inowrocławskiego
na dzień 18 bm. godzinę litą 
do hotelu Rehefelda w Inowro 
cławiu, w imieniu komisarza po 
wiatowego U7 9),

Zygmunt Wilkonshi.

Najnowsze losowanie pieniędzy. 
Ciągnienie dnia 18 1 19 stynznla 1871. 
Najwyższa wygrana event 100000 tal

Całe losy po 4 tal., połówki po 2 tal, 
ćwiartki po 1 tal. rozsyła za przesianiem 
należności lub awansem pocztowym

Handel itaplerów puństw
J. Rosenberg,

(197) Hamburg.

Do król, pru­
skiej loteryi państw« 

wćj.
Ciągnienie drugiej 

klasy dnia ? lutego
sprzedaje i rozsyła losy udziałowe 

7, % % ’A ,
38 tal. 19 tal. 9<|, tal. 4% tal. 

7,o 7», %•
2’ , tal. l’/3 tal 20 sgr 

za zaliczka pocztową lub przesłaniem 
pieuiędzylS.® U 96)
handel papierów pań­

stwo w yrh
Maksa Bleyera

Berlin,

^
Leipziger Strasse No 94. B

Pierwszy najstarszy handel «—.H 
loteryjny- Prus, założony 1855 r ggl

|!

Nakładem JLtltíWÍfea Jtlerat&aclia w Poznaniu wyzsedł
pierwszy zeszyt:

Eiieyklofiedyi imion własn cli
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnej, średniowiecznej i

przez
Bdmanda Oallkra.

zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.

mytologii, literatur) 
nowożytnój

Cena
Z dniem 1 stycznia 1871 rozpoczęła

Gazeta Toruńska

Administracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje, 
przedpłatę na dzieło:

Pamiętniki autora Czarnej Ks;ęgij
od 184S do 1870 v.

(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“) 
Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmnićj po 

arkuszy ścisłego druku w wieikićj 8ce, format „Czarnćj Księgi'.
dli siebie całość, wychodzić będzie

20 arkuszy ścisłego druku w 
Każdy tom tworzący odrębną
z osobna a mianowicie: A

Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1 
czerwca 187i.

Hażdy tom i»re.numerować można v. oso­
bna po eeiiie przedpłaty *£ xł. Prenumerujący 
zaś wsżystlkte 3 tomy iiariił% płacą tylko 5 zł.

Po ukończeniu druku, cena dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży- | 
czy takowe otr-ymać od osoby, na ręce którćj złożył przedpłatę,

tćż wprost od a itora.

Pod dniem dzisiejszym otworzyłem nowo przezemnie tu zało
żoną Aptekę.

Hi o we Miasto u. W., 11 stycznia 1871.
F. Moldehnke,

(194),
Aptekarz.

, naprzeciwko kościoła Farm 
od 1 styęznia 1871 pierwsze 
łości lub częściowo do wynajęcia 

Bliższą wiadomość udzieli

Fr
bn

piętro w ca i i 
•II10

A. Kunbeijan
ulica Wodna 31.

.,¡ol

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Posada organisty w mielżynie 

7ajęU' (19iigą
Ogrodowy żonTt^ Polak, znająi? 

dobrże na ogrodnictwie, poszukuje mik,, 
zaraz lub od 1 lutego /«Uw

Listy do niego poste restante 
szków. -^ci

Ekonom wolny od wojskowości, kt(«( 
bywał w rozmaitych postępowych gospodiiai 
stwach, i opatrzony dobremi świadectwa»», 
życzy sobie przyjąć natychmiast obawiązi’7 
Blizszą wiadomość udzieli p. J|. »211? w Wrześnią (2o?,

Zdolny KOH|iO(l%rz z dobremi i,oP° 
remami od godnych obywateli, gotów j (tn 
przyjąć zarząd większego majątku. Bliżijj
szczei/óły poste restante

(174-)
Czempiń W.

Dom. Echy pod Xiążem potrzebi,„, 
niezwłocznie pisHrzi, zdolnego, ol 
znanego z rachunkami i gospodi t 
stwem. Przedstawienie osobiste 
nteczne. _ (202.),”

Dom. Smiełów’pod żi 
kowem . poszukuje staia *>’vefac 
ta wolnego od wojskowości, 
miejącego powozić czterema kof 
mi. Osobiste przedstawienie ¿z 
nieodzowne. (164$zc

roli piąty
istnienia. Praca nasza dotychczasowa czteroletnia zyskała jak najprzychylniejsze uzna­
nie wszystkich dobrze myślących obywateli obu prowincyi, Prus Zachodnich i W. Ks 
Poznańskiego; tatże na górnym Szląsku znaleźliśmy czytelników i gorliwych przyjaciół 
Zapoznając publiczność naszę z polityką bieżącą zagraniczną, nie w spo?ób suchego opo­
wiadania, ale wszędzie dołączając samodzielne ocenienie faktów i prądów opini, w Bku- 
tek czego nasze przeglądy polityczne mają cechę rzecz\wist;en artykułów rozumujących, 
staraliśmy się przedewszystkiem jednak, w ciągu czteroletniego istnienia, zwracać uwagę 
na sprawy nasze wewnętrzne i rozwój życia spóleczn1 go tśj częśc narodu polskiego, 
która się pod rządem pruskim znajduie. Podniesienie rolnictwa przez towarzystwa ról 
nicze i odpowied. ie szkoły fachowe, przemysłu przez towarzystwa pożyczko *e i , rzemy 
słowe, ogólnój oświaty ludowćj przez stósowne urządzenie szkół elementarnych, wycho­
wanie kobiet ódpowiednie nowym wymagauiom cywilizacyi i stósunkom kraju naszego, 
wreszcie wybory do tóżnych korporacyi gminnych, sejmu pruskiego i reithstagu, to byty 
przedmioty, na które prz<- innemi baczne zwracaliśmy- oko. Do iktnien a sceny polskiej 
w Poznaniu i przyszłe jój ustalenia przyczyniła się nie mało iuicyatywa pisma naszeg-’. 
Możemy śmiało pow i.zieć, że żaden objaw życia narodowego nie mat w nas obojętnych 
widzów i zimnyc eferentow, lecz popleczników gorliwych wszystkiego, co może pod 
nieść i wzmocnić siły materyalne i moralne narodowości polskiej.

W pracy naszej nie myslimy ustawać; zdążać będziem -i nadal, rozumie się stó 
sownie do pory i okoliczności bieżących, do celu wytkniętego przy założeniu pisma 
naszego.

Mamy nadzieję, że i szersza publiczność oceni nasze działanie nietylko słowy, ale 
i czynem, tj. jak najliczniejszą prenumeratą.

Warunki prenumeraty pozostają i nadal te same; kwartalnie 1 tal . Iz'/, sgr. na 
pocztach pruskich; 1 tal. 7% sgr. na pocztach innych niemieckich.

Ponieważ na ogłoszonćm walnćm 
zebraniu w zeszły poniedziałek nie 
stawiła się statutami przepisana ilość I 
członków, przeto raz jeszcze zwołuje 
zarząd walne szebritnle w Bu­
ku w poniedziałek, dnia 
1« stycznia rb. o godzinie 2ćj 
po południu w zwyczajnym lokalu po­
siedzeń z tóm zastrzeżeniem, że jeżeli 
i tą rażą trzy czwarte wszystkich 
członków nie stawi się, zarząd sam 
sie skompletuje i sam kasyera wy- 
hierze. (180),
Zarząd Tow. pożyczkowego 

Bukowskiego.

Najlepsza gwaraneya, najwyższe 
szanse, ryzyko małe

połączone są w rozpoczyi ąjącóm się dnia 18 stycznia 1871 r. potwierdzotćm 
przez państwo losowaniu wygranych pieniężnych, przy któiem w przebiegu najbliż 
szych 5 miesięcy zapadnie decyzya we względzie ogromnój sumy

iedneso niibona talarów,
i to w wygranych tal. 100,000, 60 000, 40,000, 20,000, 16,000, 10,000, 8000, 6000, 
4800, 4400, 40C0, 32C0, 2l00, 2000, 1600, 1200, 800, 600 itd itd. Zao, atrzone 
w herb pzństwa rzeczywiste losy do tego drugiego ciągnienia rozsyłam w ca- 
łych oddziałach po 6 tal.» w połówkach po 3 tal , w ćwiartkach po 1 tal 15 sgr., 
pouczam każdego bez wezwania za pomocą urzędowej listy ciągnień o rezultacie 
i wypłacam sam wygrane natychmiast. Prospekty, z których okazują się lepiei 
korzyści z udziału w powyższóm przedsięwzięciu są bezpłatnie na usługi. Uda­
wać się należy z zaufaniem do L$2J.Izaaka Weinberg,

handel papierów państwowych w Hamburgu, Herrengraben 95

Fani baronowa Oeitz
pisze do liweranta nadwornego pana J na Hoffa w Berliuie. 
BSrukscia, lfi pażdzieruikss IMÎO. Je

stem szczęśliwą, że mogę być organem komitetu centralne­
go by wyrazić Panu najżywsze podziękowanie za tak do­
broczynnie działająi y i do wyzdrowienia naszych biednych 
rannych nieodzownie potrzebny wyskok słodowy. Za ko 
initet centralny Baronowa Reitz. _ wuzna- 
niu pańskich zasług około chorych naszéj Crèche-école gar­
dienne mianujemy Pana naszym członkiem honorowym; dy­
plom dołączony. SI, Giles ’ fi® pfiźdz. 1SÏO. Za­
rząd rady zarządowćj Chnutetlen, kapitan w pułku" 
gienadyerów. — Pańskie fabrykaty: wyskok słodowy, słodo­
wa czekolada i siadowe karmelki piersiowe działały razem 
bardzo pomyślnie na me cierpienia piersiowe. ». 
ciis, król, major w Margoninie.

Skład główny w Poznaniu u Straci 
K*lexxner, Rynek 91, skład uboczny u ,1.

Nakle, u ś’. Lii’V in- 
w Bydgoszczy, u Al. Hoffbatieru,, 

w Nowyintomyślu, u SB. Cassriela w Śremie, 
u wdowy BSerly Biuns w Książu, u JBicha- 
In Siadł w Swarzędzu, u ekspedyenta poczty 
Siaschke w Borku i u ¡flarcuaa Witko­
wskiego w Czerniejewie. [i90j

Aasiona!
Przy zbliżającej się porze zwracamy uwagę obywateli wiejskich, iż 

przez Bank nasz tak sprzedać jako i nabyć będzie można nasion
_   »b« OTS. 4 A Z. ...i z, » /-» 4-A A 1 /*%*%-« ż> r» »’ •"» itłl

lic’

wszelkiego rodzaju mianowicie tóż koniczyn itp.
W interesie wszechstronnym leży:

ażeby towar mający się sprowadzić z zngranlcy sprowadzić można 
zbiorowo (en gros}, przez coby się i na kosztach przesyłki 
i na cenie oszczędziło,
ażeby zapotrzeby zwyczajne ile m żności z krajowego, bo
pewniejszego pokryć produktu/ ¡
W tym cek upraszamy szanownych obywateli:

ażeby tak zapotrzchy swoje jak i na zbycie 
(ostatni z dołączeniem próbek) najpóźniej

do 15 lutego
do nas zgłosić zechcieli.

: r. ■
mający towar

(183),

K^ank Rolniczo - Przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Spółka.

Nakładem icicionkami Lndw|ika Mer«bacha w Fomaniu.

Dii la as b. m. odbędze 
(irytacja na drzewo wCzefia 
niejewie w lokalu P. Kischa.

Sprzedawać się będzie: fe
Z rewirów Nowylas, Górnieskiego, Gll01 

żyny: pieńki, kne,ble, gałęzie z prz)n
ciętych zagajeń; at
rewiru Linerskiego: drągi brzozo» rz
rewiru Rakowskiego i Starcynii 
pieńki, drzewo szczepowe sosno: 
i dębowe, budulec sosnowy, drze; 
porządkowe dębowe i brzozowe 
sztukach;
Noskowskiego: gałęzie. (195

Zarząd leśny.
Dom.

¡k

Ylnn cczïii per §rem ma jei

pierza gęsiego teg«
■ (łój

cen nar 
czne.o na sprzedaż.

Aukcya tryków
W Dębił Wćj l;j,c

'1C

pod Wąbrzeźnem z Pr“ 
saeh Zachodnich

dnia 25 lutego 1871, w południe o 1 goft 
34 tryków Rambouilletów pełfu 
krwi dających czesankę. I (9

Hennig-.
E

'li
id

Pierwszy komplet
t- ńcujący odbędzie się na mym salonii 
czwartek dnln 19 bm. o godz. 8 
czerem (Piekary 13b, 2.,iętro),na który

()

tti
łych mych uczni i uczennice, jako tóż astr 
torów tańca zapraszam. Biletów dla uczi,r, 
po 20 sgr.. dla obcych po 1 tal. tylko u m 
dostać można. Zastać mnie można co d 
od 12-2 godziny. (198 )

Rochacki,
Piekary No. 13b drugie piętro.

Emila Taubera
Teatr ludowy

W piątek, 13 stycznia 1871.
Po raz pierwszy: Die alte Schachtel.

Po raz pieriszy: Bädeker’s Reisehandbi|l, 
oder ZimmergymnaFtik.
Oyrekcya,

ie

a
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